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Z d ob ycie Belchite
Duży sukces wojsk rzędowych na frondę aragttósldm

^ a r sz  w o j s k  r z ą d o w y c h
Na o d c in k u  p o z o b l a n c o .
Korespondent agencji Haw.sa do

że na odcinku Pozoblanco
°jska rządowe zdobyły wczoraj

. * i^ażne pozycje strategiczne ko-
’ Sierra Tejonera. Artyleria ostrze

^ a ła  gwałtownie miejscowości
. 'maz, Penarroya i Pueble Nue­vo . .  ..> wzniecając liczne pożary
Ruszając powstańców do opusz

enia swych pozycji. Zaciete wal
t f w a ją .

z d b y c ie  b e l c h it e  n a  
f r o n c ie  a r a g o ń s k im .

f ^  froncie aragońskim wojska 
jadow e posunęły się naprzód na 

c,'nku Puevla i Alborton.
Ka odcinku Mediana powstańcy 

.•-eszli wczoraj wieczorem do

r»i8:
rataku. Przez cały dzień wczo

*y toczyły się zacięte walki na
ch  Belchite.""ca,

J ^ y ś c i  pozostawili na placu 
wiele materiału wojennego 

 ̂ °iska rządowe wzięły do nie- 
f przeszło 500 jeńców. Wieczo 

miejscowość Belchite została 
^ ta przez wojska rządowe. 

Walencji ogłoszono wczoraj

wieczorem komunikat oficjalny mi 
nisterium obrony, donoszący o za 
jęciu przez wojska rządowe miej­
scowości Belchite na froncie ara 
gońskim.

NA FRONCIE SANTANDER.
Komunikat kwatery

wojsk powstańczych donosi, że 
na froncie Santander wojska gen 
Franco zajęły wczoraj popołudniu 
miejscowość Potes.

Na froncie Leon na odcinku 
Riano powstańcy mieli zdobyć miej 
scowość Coi Canglorio i San- 

rłównej ' glorio.
. •sy r a n u r m m r s - . - v e r r - x x i m v r ’ - i r ^ m '. - O f .  t m n  • -* -■  s w r -  •

Tajemnicze l i i  marsz. Blilchera
fmigeneralny ofensywa wojsk chińskich

Noc w Szanghaju minęła sto­
sunkowo spokojnie, tylko od czasu 
do czasu słychać było karabiny
maszynowe i wybuchy pocisków.

O świcie 9 samolotów japoń­
skich bobardowało chińskie po­
zycje w pobliżu dworca północne­
go. Trzy bomby, rzucone przez 
samoloty, wybuchły w pobliżu ko­
szar brytyjskich.

Walka z podwodnymi piratami
Zwołanie konferencji państw śródziemnomorskich

Prasa angielska twierdzi, że 
Rząd brytyjski poleci) admiralicji 
wypracowanie propozycyj, doty­
czących "wzmocnienia bezpieczeń 
stwa na morzu śródziemnym. Pro 
pozycje te przedstawione będą 
przez delegata brytyjskiego, któ 
rym zapewne będzie min. Eden na 
konferencji mocarstw śródziemno­
morskich. Co do państw', jakie mia 
łyby brać udział w konferencji, W. 
Brytania pragnęłaby ograniczyć je 
wyłącznie do krajów, położonych

P ierw szy  n u m e r

•.Robotnika Białesttdtiego"
idzie na Białystok i na 

białostocki pierwszy nu-

R o b o t n ik a  b ia ł o s t o c -
n*. KIEGO",
t .̂. Owszego „młodszego bra- 

Naszego organu centralne-
W  •Clągu ostatnich lat paru 

ttie <jrialiśmy ogromnego już
1^ kroku, ale dosłownie, sko- 

Wprzód. Po zespoleniu
* ° > t n ik a "  -  '■»«VJ z „Naprzodem"

stwo-Robotniczą" 
hot i Y kolejno „Robotnika
tłaj!" ^ sk ie g o " , „Robotnika

Skarżyska i Kielc"
*hari2ila a in a "'Zvi:^sko  - Po-

.Robotnika Po- 
Pomorskiego". Obni- 

.Kiłowe cenę sprze- 
ł staliśmy się pismem
o połowę

Rozruchy
r, Palestynie

^isze ° 2o"*hy donoszą, że tam- 
te|e!ą 2 adze podejmują środki, 
r ^oiti Po^ ie8ania dalszym wy- 
, ab<Hv . gwałtów i teroru wśród A- 
y.^arki'ru^^°w. W  okolicy Hedery 
,>0 rKl ’ Sdzie onegdaj zamordo 
l bóW h ^ d ó w i  czterech A- 

no licznych aresz^°‘

r^ ° ’imie i Tel Avivie prze- 
Ąr lzi.°nistów Żydów, oraz 

ty dla a°ów zostało zatrzyma- 
'Jzig,°stał crzes,uchania. Arab, któ- 
©ej ^ w raniony w ponie
l Abitn°cy. -jł1 Avivie, zmarł ubie 

D ak więc ogólna liczba 
*' 9 Ą. ?2as ostatnich zajść 

abów j 3 żydów.

o  kolportażu m asowym ,
o kolportażu masowym bez 
blagi i bez przesady.

Od dzisiaj zaczynamy „sztur­
mować"

Białystok i okręg białostocki.
To są takie smutne i jakgdy- 

by zapoznane dzielnice Rzeczy 
pospolitej. Pogranicze dawnej 
Kongresówki i Ziem W schod­
nich. Zmieniał wiele razy ten 
Białystok swoją „pozycję p ra­
wno - państwową” w epoce nie 
woli porozbiorowej. Istnieje 
tam duży przemysł, istnieje 
wielka nędza. Masy robotnicze 
rozporządzają tradycjami walk 
minionych. Masy chłocskie b u ­
dzą się z uśpienia. Masy p ra ­
cownicze żyły dotychczas w ła­
snym zamkniętym życiem. Te­
raz dajemy tym wszystkim m a­
som

pismo własne,
które ogarnie wszelkie zagad­
nienia miejscowe i nie pozwoli, 
by pomijano milczeniem trud­
ności i dram aty miejscowego 
bytowania

***
Inicjatywa powołania do ży­

cia
„Robotnika Białostockiego" 

była inicjatywą samoistną n a ­
szych towarzyszy i przyjaciół 
z okręgu białostockiego. Żvcze 
nia najlepsze całej Polski P ra ­
cującej, życzenia najlepsze dla 
nowej placówki, naszej walki i 
pracy niech idą wślad za tym 
pierwszym numerem „Robotni­
ka Białostockiego".

P ow sta ło  pismo, które bę­
dzie żłobić nowe szlaki w b y ­
towaniu i w  losie mas p racu­
jących Ziemi Białostockiej.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

bezpośrednio nad morzeni śród 
ziemnym, wychodząc z założenia 
że tylko, te państwa mogą udzielić 
natychmiastow ej pomocy w razie 
uchwalenia pewnej akcji zbioro­
wej. Co do treści propozycyj, o- 
pracowanych przez admiralicję, za 
chowywana jest narazie ścisła ta ­
jemnica. Będą one przedmiotem 
dyskusji na posiedzeniu gabinetu, 
jakie odbędzie się pod przewód 
nictwem premiera we wtorek lub 
środę. Wydaje się jednak, że Rząd 
brytyjski oprócz akcji zbiorowej 
mocarstw śródziemnomorskich, do 
czego pchać mają Francuzi, za­
mierza również zaproponować „wa 
icacje łodzi podwodnych“ na morzu 
Śródziemnym, t. zn. zobowiązanie 
wszystkich państw śródziemnomor 
skich do wycofania łodzi podwod 
nych z morza Śródziemnego i trzy 
mania ich przez określony czas ,v 
dokach. Łodzie podwodne obu 
stron walczących w Hiszpanii zo 
stałyby również wycofane i były­
by poddane pewnej kontroli mię 
dzynarodowej (punkt ten godzi w 
Rząd hiszpański, gdyż gen. Frań 
co nie ma łodzi podwodnych). W 
ten sposób każda łódź podwodna.

jaka ukazałaby się na morzu Śród 
ziemnym, byłaby ipso facto łodzią 
piracką, którą wszystkie państwa 
śródziemnomorskie miałyby pra­
wo, a nawet obowiązek zniszczyć.

Według jnformacyj z angielskich 
kół politycznych, projekt zwołania 
konferencji państw śródziemnomor 
skich przewiduje:

1) iż państwa te zobowiążą się 
wystąpić z  jednakową stanowczo­
ścią w razie nowych faktów  agre­
sji przeciwko statkom  handlowym-

2) że mocarstwa te wycofają  
swe łodzie podwodne ze strefy, 
która zostanie określona,

Tego rodzaju plan — zaznacza 
agencja Havasa — zdaje się prze 
widywać udział w konferencji Rzą 
du w Walencji i gen. Franco (!).

Pa zatopieniu 
s t a t k u  sowieckiego

Agencja Tass potwierdza wia­
domość o zatopieniu na morzu 
Egiejskim parowiec sowieckiego; 
z ładunkiem asfaltu „Błagojew1' . ' 
Parowiec ten zdążał do jednego z 
oortów francuskich. Łódź podwo­
dna, która go zatopiła, płynęła pod 
flagą gen. Franco.

Dalsze posiłki japońskie wylą­
dowały w Szang - Ma - Pang u 
u jcia rzeki W ans - Po. Nie wiado­
mo, jak znaczne są pod względem  
liczebnym te now- oddziały i ja­
kie jest ich najbliższe przezna­
czenie. '

Gwałtowny atak japoński prze­
ciwko Yue - Pou w pobliżu Zi- 
Kuo został odparty, przy czym 
obie strony poniosły duże straty.

Chińska agencja Central News 
donosi, że przednie straże chiń­
skie zajęły Sziao - Czam i Szien- 
Szu-Ku na połowie drogi między 
Taku a Tientsinem. Tylne straże 
japońskie wycofują się z tych miej 
scowości ostrzeliwane przez arty­
lerię chińską. Główne siły chiń­
skie posuwają się w dalszym cię­
gli wzdłuż wielkiego kanału w kie­
runku Tientsinu. Nowe posiłki 
chińskie przybyły na fen front ko­
leją Tientsin - Pu - Keu. W naj­
bliższym czasie należy się liczyć 
na tym odcinku z rozpoczęciem  
generalnej chińskiej ofenzywy..

Flotylla torpedowców japoń­
skich weszła wczoraj do portu 
Amoy, bombardując silnym  
ogniem artyleryjskim chińskie for 
tyfikacje. Pociski japońskie wy­
rządziły w mieście i porcie wiel­
kie szkody.

20 DYWIZYJ CHIŃSKICH 
POD SZANGHAJEM

Wojska chińskie, skoncentro­
wane w pobliżu Szanghaju liczą 
20 dywizyj. 5 dywizyj znajduje się 
w Kiating i w Liuho. 5 dywizyj 
rozlokowano w Wusungu, Kiang- 
wanie, Czapei i Nansiangu. 6 dy­
wizyj w Pu - Tung, Nantao i Ka- 
szingu. 3 dywizje stanowią rezer­
wę. Naczelnym wodzem armii, 
operującej pod Szanghajem jest 
eenerał Ku-Czu-Tung.
POMOC SOWIECKA DLA CHIN

Agencja Domei donosi: 29 so­
wieckich samolotów, obsługiwa­
nych przez obywateli sowieckich, 
znajduje się już na froncie szang- 
hajskim. Według informacyj * 
wiarygodnych źródeł, 18 b. m. w 
pojedynku powietrznym został 
ranny oficer sowiecki, który zmarł 
w jednym ze szpitali w Szangha­
ju. Według tejże informacji w dro 
dze do Chin ze Związku Sowiec­
kiego znajduje się 250 samolotów, 
100 armat i 100 dział przeciwlot­
niczych. Naczelny wódz armii so­
wieckiej na Dalekim Wschodzie 
marszałek Bluecher rzekomo po­
wrócił do Cbabarowska z Ulan 
Bator, dokąd udał się samolotem. 
Marsz. Bliicher podobno bawił 
również w Nankinie.

Przeciw Z.S.5.R. i Chinom

Sojusz Hitlera z Japonia
Wzmocnenie pa^fu n emlecko-japońskiego

Dzień propagandy
prasy socjalistycznej w Gdyni

Agencja Domei donosi, iż kam ­
pania, prowadzona przez czynniki 
nieurzędowe od m. maja, a mająca 
na celu wzmocnienie paktu nic 
miecko - japońskiego, przyjęła for­
mę konkretną, wyrażającą się u- 
chwaleniem rezolucji, której auto­
rzy domagają się wzmocnienia te 
go paktu. Uchwały te, wydane w 
formie manifestu, zostały podpisa 
ne przez przedstawicieli kół urzę­

dowych, politycznych, finanso  
wych przemysłowych i prasy. Wy- 
łoniono również komitet propagan 
dy. Oskarżając komunizm, iż jest 
on wrogiem ludzkości, autorzy ma- 
nifestu twierdzą, że Komintern kry 
je  się poza Rządem nsnkińskim  i 
Kuomintangiem (? ). Japonia mu­
si zastosować podstawowe zasady  
paktu, wyrażając je w czynach.

m mm mm

Przed dwoma tygodniami Gdynia miała swój dzień propagandy 
polskiej prasy socjalistycznej. Zorganizowany byl ten dzień dosko­
nale; nasza młodzież robotnicza gdyńska — chłopcy i dziewczęta — 
zdała egzamin.

Nasze zdjęcie przedstawia fragment propagandy. Grupa czerwo­
nych kolarzy szykuje się do wyjazdu na miasto. U deju robotnik- 
towarzysz wykonuje jedno z haseł dnia:

ROBOTNIK CZYTA „ROBOTNIKA".

Mongolska Mandżuria
Agentury ispońsKie utworzyły Rząd w Czaharze

Dzisiaj w Kałaganie rozpoczyna 
urzędowanie autonomiczny rząd 
południowego Czaharu, który bę­
dzie całkowicie niezależny od 
Nankinu. Dq rządu tego przy­
dzielono licznych doradców ja­
pońskich. Południowy Czahar jest 
zamieszkany przez Chińczyków. 
W północnym Czaharze, którego 
mieszkańcy są przeważnie mon- 
gołami, zostanie zorganizowany 
odrębny rząd. Prasa japońska 
zaznacza, iż rząd południowego 
Czaharu wzmocni obronę Mand- 
żuko przeciwko możliwości inwa­
zji armii chińskiej z Szansi.

BUNT WOJSK CHIŃSKICH 
W CZAHARZE?

Chińska agencja Central News 
donosi, że druga dfywizja armii 
mandżurskiej stacjonowana w pół 
nocnym Czaharze, opowiedzaiala 
się za rządem nankińsńim i zosta­
nie wcielona do armii chińskiej. 
Chińskie koła oficjalne stwierdza­
ją, iż tego rodzaju nastroje nie są

niczym nowym ł że ludność chiń­
ska nie pogodziła się tam nigdy z 
panowaniem Japończyków i stara 
ła się różnymi sposobami djzialać 
na ich szkodę.

Swóf do swego
Do Berlina przybyło 114 człon­

ków hiszpańskiej młodzieży, zgru 
powanej w „Falangę Espagnola 
Traditionalista". Członkowie hi­
szpańskiej młodzieży faszystow­
skiej wezmą udział w hitlerow­
skim dniu partyjnym w Norym 
herd ze.

Otwarcie
Targów Wschodnich

we Lwewie
Wczoraj odbyło się we Lwowie 

uroczyste otwarcie 17-ch Targów; 
Wschodnich.
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ZARZĄDZENIE
PORZĄDKOWE

Po rozpoczęciu środowej roz­
prawy dr. Landau zainterpelował 
dlaczego ławy dla publiczności są 
puste. Przecież rozprawa jest jaw­
na. Prokurator Żeleński wyjaśnia, 
że jest to zarządzenie porząd­
kowe. Przewodniczący zaznacza, 
że niewpuszczanic publiczności 
trwać będzie do czasu zamienie­
nia biletów na okaziciela na bile­
ty imienne.

PARYLEWICZOWA 
A FLEISCHEROWA

Adwokat Woźniakowski, konty­
nuując swe piątkowe przemówie­
nie, powiada, że przed zetknię­
ciem się z Parylewiczową, Flei- 
scberowa prowadziła żywot mało­
miasteczkowej kupcowej. PaTyle- 
wiczowa wyprowadziła tę kobietę 
z jej zwykłego tiybu życia.

Jeśli chodzi o oskarżonego Flei- 
schera, obrońca wykazuje, że nie 
wiedział on nic o tym, co czyniła 
jego żona. Porównywując jego ro­
lę „z rolą człowieka, o którym  na 
rozprawie mótcić nie wolno", pro­
si sąd o wiarę w zupełną niewin­
ność Fleischera.

Oskarżona Farberowa pełniła 
funkcje posłańca; nic znała nawet 
ireści listów.

WIARY GODNOŚ C 7. K ZNANIA
W dalszym ciągu obrońca anali­

zuje wiarygodność zeznań świad­
ków i przychodzi do przekonania, 
że nie we wszystkich wypadkach 
można im dać wiarę. Gdy obrońca 
powołuje się na zeznania oskarżo­
nej Fleischerowcj, żc przyznała 
się do czynów, które nie popełni­
ła, gdyż w śledztwie powiedziano 
jej, że świadek Sobol w ten spo­
sób tę sprawę przedstawił — pro­
kurator Żeleński domaga się za­
protokółowania tego zwrotu obroń 
cy, jako zniesławiającego sąd śled­
czy.

W tej sprawie — mówi obroń­
ca — opinia publiczna nie jest 
o wszystkim poinformowana.

Prócz obrońców, prokuratorów 
i kompletu sądzącego miano moż­
ność zapoznania 3ię zaledwie 
z nie wielką i mało ważną częścią 
materiału.

Obrońca prosi o łagodny wy­
rok.

ADWOKAT RTTTIGSTEIN
Każdy wypadek sądowy — za­

czyna obrońca — ma związek z 
tłem stosunków, na którym wy­
rósł. Sędziowie na widok prze­
stępstwa nie powinni zasłaniać so­
bie twarzy, ale zbawić — jak le­
karze chorego —- czy za maską 
przestępstwa nie kryje się czyn, 
wynikający z warunków społecz­
nych.

Obrońca omawia kwalifikację 
czynów, zarzucanych oskarżone­
mu Hochmanowi i krytykuje kon­
strukcję prawną aktu oskarże­
nia, który, jak wiadomo, mówi 
o związku, mającym na celu prze­
stępstwo również w zastosowaniu 
specjalnym do tego oskarżonego.

OBROŃCA AXSER
Obrońca Akxcr zaczyna od 

stwierdzenia: „...kto jest bez wi­
ny, kto jest bez protekcji, kto ni­
gdy nikogo nie protegował — 
niech pierwszy rzuci kamieniem  
w oskarżonych“.

Oskarżony Hollander poszuki­
wał — jak to zazwyczaj bywa 
z małomiasteczkowymi Żydami — 
protekcji, czy to, jeśli chodziło o 
przyjęcie syna do gimnazjum, 
czy — na uniwersytet. Jeśli cho­
dzi o sprawę aplikanta Nuchima 
Kanta, którego miał oskarżony 
protegować za pośrednictwem 
Parylewiczowcj — obrońca stwier­
dza, że pierwotna niekorzystna 
opinia sądu apffacyjnego w Ja­
śle, naskutek której miał Kant 
być usunięty, nie była tak bardio 
ujemna. Opinia sędziego grodzkie­
go — była korzystna dla Kanta.

A k t oskarżenia ma piętę A ch -  
lesa — jest nią Parylewicz.

Po zakończeniu przemówienia 
rozprawę odroczono do wtorku.

W  c ią g u  w r z e ś n i a
wzmocnimy o nowe dziesiątki tysięcy zorganizowany^

Szeregi klasowych związków zawodowych^
Lotnictwo w św ietle  ostatnich doświadczeń wojennych

Jak zabezpieczyć kra!
przed napadem  nieprzyjatielskkii samolotów

Na łamach „Petit Parisien" uka 
zał się ciekawy artykuł sen. Bena- 
zet o zagadnieniach obrony prze­
ciwlotniczej w świetle ostatnich 
doświadczeń, jakie dały z jednej 
strony manewry lotnicze w Anglii 
i Francji, a z drugiej wojna domo­
wa w Hiszpanii. Senator Benazet 
stwierdza, że lotnictwo myśliwskie 
obecnie, gdy znacznie powiększy-

ła się szybkość aparatów do bom­
bardowania, nie jest w sianie 
przeszkodzić nalotom nieprzyja­
ciela. W świetle tych doświadczeń 
okazuje się, że lotnictwo jest bro 
nią silną w ofensywie, ale słabą w 
defensywie. Należałoby przystąpić 
do zupełnej rewizji metod obrony 
przeciwlotniczej. Przede wszystkim 
należałoby więc położyć główny

Manewry armii niemieckiej
w obecności Hussoliniego

Tegoroczne jesienne manewry 
niemieckie przeprowadzone będą 
po raz pierwszy od wprowadzenia 
w Niemczech powszechnej służby 
wojskowej, w niezwykle dużych 
rozmiarach zarówno pod wzglę 
dem ilości wojska, jak j terenu, na 
którym będą się odbywać. Prowa 
dzić je będzie osobiście minister 
wojny, feldmarszałek Blomberg, 
jako głównodowodzący armią nie 
miecką. Niezależnie od tego będą 
stworzone osobne sztaby dla armii 
lądowej, marynarki i armii lotni 
czej. W manewrach tych bowiem 
weźmie udział obok kilku armij lą 
dowych częściowo zmotoryzowa­

nych i lotnictwa, marynarka wojen 
na. Fakt ten wpłynął na wybói 
terenów na manewry, które odbędą 
się wzdłuż Bałtyku na Pomorzu i 
w Meklemburgii.

Zapowiedź udziału w tych manę 
wrceh Mussoliniego wpłynęła me 
wątpliwie na nadanie im tak wie! 
kich rozmiarów.

Wiethmann w Hiszpanii
Kawał gdańskiej policji

nacisk na obronę bierną i budoW? 
podziemnych schronów. Nasuw’ 
się również konieczność budowb 
podziemnych hangarów dla saflF 
lotów. Następnie należałoby prze­
stąpić do zreformowania artylefl, 
przeciwlotniczej. Z doświadcz^ 
wyniesionych z wojny domowej g 
Hiszpanii wynika, iż artyleria p{ 
ciwlotnicza może stanowić £ku^f\ 
ną ochronę przed nieprzyjacielską 
nalotem. Sen. Benazet sądzi, * 
możnaby osiągnąć daleko 'ePs* 
wyniki, gdyby pieniądze wydawj. 
ne obecnie na budowę aparató 
myśliwskich zużytkowało się 
artylerię przeciwlotniczą i doi11

Przed paroma dniami gdańska 
tajna policja (Gestapo) urządziła 
nową komedię w celu zrzucenia 
z siebie podejrzenia o uprowadze­
niu socjalistycznego posła na sejm  
gdański Hansa Wiechmana.

Jak wiadomo, Wiechman zo­
stał d. 25 maja w nocy porwany 
przez policję i od tego czasu wszel 
ki słuch o nim zaginął. Przy a- 
resztowańiu Wiechmana posługi­
wano się samochodem, noszącym 
znaki P.zeszy niemieckiej. Cała po 
ważna prasa zagraniczna, pisząc 
o tym  wypadku, wyrażała przeko­
nanie, że Wiechmana zawieziono 
do obozu koncentracyjnego w

Wyrok śmierci utrzymany
Po rozprawie, jaka się odbyła 

w Sądzie Apelacyjnym w Wilnie 
przeciwko 18-letniemu Welwelo.

HESKIE I ŻEŃSKIE
KURSY G H i m  
proff.
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H.  K O N O P N I C K I E G O
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wi Szczerbowskiemu, skazanemu 
w pierwszej instancji za zabicie w 
Brześciu n. B. starszego posterun 
kowego, Stefana Kędziory, na ka­
rę śmierci oraz utratę praw pu­
blicznych i obywatelskich oraz za 
płacenie 1 zł. wdowie po Kędzio. 
rze tytułem strat moralnych. Sąd 
Apelacyjny wydał wyrok treści 
następującej:

„Zaskarżony wyrok Sądu 0- 
kręgowego w Pińsku, z dnia 15 
czerwca 1937 r. w części dotyczą 
cej zasądzenia powództwa cywil 
nego uchylić i powództwo cywil­
ne Bronisławy Kędziorowej pozo 
stawić bez rozpoznania, w pozo­
stałych częściach tenże wyrok za 
twierdzić, od uiszczenia opłaty są 

iidow ej i kosztów postępowania w 
.Jp  i 2-ei instancji skazanego Welwela 

fisli l Szczerbowskiego zwolnić".

Niemczech, o ile w ogóle nie za­
mordowano go w drodze.

Porwanie Wiechmana sprawiło 
wrażenie za granicą i w Polsce. Za­
częły napływać protesty. Policja 
gdańska poczęła robie próby 
zrzucenu- z  siebie wszelkich po­
dejrzeń. A więc w krótkim  cza­
sie po ujawnieniu porwania zna­
leziono na terytorium polskim  
w pobliżu Gdyni dokum enty  
Wiechmana. Śledztwo, prowadzo­
ne przez policję polską co do po­
chodzenia tych dokumentów nie 
dało żadnego wyniku. Przypusz­
czalnie dokum enty podrzuciła 
gdańska tajna policja, by stwo­
rzyć pozór, iż Wiechman zbiegł 
do Polski, Rzecz prosta, że wersji 
tej n ikt nie daje wiary.

Teraz policja gdańska wpadła 
na nowy pomysł. Przed paroma 
dniami do jednego z byłych dzia­
łaczy socjalistycznych w Gdańsku 
nadszedł list, nadany w Hiszpanii. 
Tuż za listonoszem wtargnęła do 
mieszkania socjalistycznego dzia­
łacza policja, żądając wydania jej 
listu. Odbiorcę sprowadzono na 
policję, gdzie list r oz pieczętowa­
no. List podpisany miał być przez 
Wiechmana.

Policjanci ogromnie się cieszyli. 
Oto, gdzie bawi Wiechman! 
W „czerwonej“ Hiszpanii! Jest 
dowód na to. Czarne na białym!

W Gdańsku wypadek ten szyb­
ko rozszedl się, ale nie ma tak 
naiwnego, by się nie poznał rn  
tym kawale tajnej policji gdań­
skiej.

Ludzie śmieli by się z tego szy­
tego białymi nić ni kawału, gdyby 
nie to. że los dzielnego towarzysza 

I Wiechmana zdaje się być w  naj- 
i okrutniejszy sposób przesądzo- 
I ny.

ga się odpowiedniego przedy8̂  f 
towania tej sprawy, spodziewał- 
się, że tego rodzaju środki ostro 
ności znacznie zmniejszyłyby Ąk 
bezpieczeństwo nieprzyjacielski0 
nalotów. I

Tabletki Togal stosuje sie 
cierpieniach reurng;
tycznych, o odagrzgf 
b ó la c h  nerwowych 
m ig ren ie , g r y pj2 
i p r z e z i ę b i e ń i j j-*
Tabletki T o g a l  uśmiersoi01 
bóle i przynośsq ulgo w 
cierpieniach- Do nabycia

h#w s z y s t k i c h  a  p l o k o 0 ,

Haistiej to i ia
Przydani fcepŁiWiki HiszpsSskiel

Isipiflia si iii i i i  ,jw

Dziś kończymy drukowanie 
pełnego tekstu mowy Prezyden­
ta Hiszpanii — Manuela Azani. 
Ostatnie akordy tej mowy za­
wierają całą jej istotna treść: 

„NIECH ŻYJE WOLNOŚĆ"!
RED.

ŻOŁNIERZE WOLNOŚCI
Moralna jedność armii, wal­

czącej za Republiką musi świecić 
przykładem dla kraju, gdzie 
mnóstwo ludzi pracuje i trudni 
się również dla Republiki. Nie 
przesadzę jednak, gdy powiem, że 
pozostało jeszcze dosyć żab, 
skrzeczących po bagnach na ty­
łach kra ju. Sądzę, że zamiast wal- 
czyć z tymi żabami, należy raczej 
osuszyć błota. To właśnie jest tak­
że zadaniem Rządu!

Wszystko to musi zniknąć, 
wszystko to musi być naprawione. 
Już znikło i już się w ogromnej 
części naprawiło, dzięki przykła­
dowi walczących. To jest aic tyl­
ko dla wojny i  dla tylnej straży 
w czasie wojny. Ta moralność

obywatelska, stworzona przez ar­
mię Republiki, będzie trwała bo­
wiem po wojnie, także i w okre­
sie pokoju. Niechaj nikt nie są­
dzi, że mam na myśli politykę, 
opartą o bagnety, niechaj nikt nie 
sądzi, że mamy zamiar zm ilitary­
zować kraj. Nie! Najpiękniejszą 
własnością armii ludowej jest, że 
zapala się ona ideałem patriotycz­
nym, którego broni w- okopach, 
gdy jednak ideał ten już zwy ię- 
ży, pozostawia broń, aby powró­
cić do swoich narzędzi pracy, czy 
książek, warsztatów czy też gabi­
netów pracy, aby znów stanąć w 
rzędzie spokojnych obywateli. 
Oto wielka cnota armii ludowej!...

Należy powiedzieć z całym na­
ciskiem — osobiście podkreśla­
łem to zawsze — że żadna polity­
ka nie może się opierać na zu­
pełnym wyniszczeniu przeciwni­
ka, nie tylko dlatego — chociaż to 
już bardzo wieje — że, biorąc od 
strony m oralnej — jest to ohyda, 
lecz dlatego także, że m aterialnie 
to absurd, rzecz do zrealizowania

niemożliwa. Krew, wylana nie­
sprawiedliwie przez n- -nawiść w 
dziele wyniszczenia, o ’rodzi się 
i wyda owoce przekleństwa, prze­
kleństwa, rzuconego nie na tych, 
którzy tę niesławną rzeź zaczęli, 
lecz na własny kraj, który tej 
krwi dostatecznie zakosztował w 
głębi swego nieszczęścia. Tego wy­
niszczenia pragnąć nie mogę, prze 
ciwstawie się mu całym cięża­
rem mej władzy, całym moral­
nym i osobistym mym autoryte­
tem, bowiem kraj nasz, gdy wy­
bije godzina pokoju, ani na chwi­
lę nie może wejść na drogę obłę­
du, nienawiści, zems*y i krwawej 
rzezi. Nienawiść i strach — przy­
czyny nieszczęścia Hiszpanii — 
są najgorszymi doradcami, jakich 
człowiek może wybrać w swoim 
życiu prywatnym, a zwłaszcza w 
życiu politycznym. Strach dopro­
wadza do obłędu, powoduje naj­
większe głupstwa, rodzi najpodlej- 
sze, najniższe występki, nienawiść 
przechodzi* wr paroksyzm i znów 
A-iedzie do masakry i rzezi. Nie! 
Wspaniałomyślność Hiszpanów li­
mie odróżnić winnych od prześla­
dowanych i od wprowadzonych 
w' błąd. Ta różnica jest zasadnicza, 
ponieważ musimy się przyzwy­
czaić wreszcie do myśli, tak jedni, 
jak i drudzy, do myśli groźnej, że 
dwadzieścia cztery miliony Hisz­
panów, choćby nie wiem ilu z po­
śród nich zabito, zawsze jeszcze 
wystarczą, że koniecznością ich

i obowiązkiem będzie żyć wspól­
nie, jeżeli naród zaginąć nie ma. 
Naród, w którego imieniu walczy­
my, naród, który, w swym m oral­
nym i duchowym odrodzeniu, ma 
we mnie swego rzecznika, naród 
ów nie składa się, — jakby to 
można wnioskować z niektórych  
doktryn przeciwnego obozu, a 
zwłaszcza z jego straszliwych 
praktyk z jego strasziiivych 
w historii Hiszpanii — z jakiejś 
jedności dogmatycznej, religijnej, 
politycznej, socjalnej lub ekono­
micznej, po to, aby wypędzać ze 
swego łonu, stawiać poza nawia­
sem współżycia narodowego 
wszystkich tych, którzy się na ten 
dogmat nie godzą. Nie, ten sposób 
pojmowania jedności narodowej 
w dogmatycznym wyznaniu wia­
ry, może być taki lub inny, je­
dnakże nie jest on i nie może być 
zgodny z naszą rasą. Dogmat ten 
niszczy samą podstawę koncepcji 
narodowej; jest koncjpcją noma­
dów, którzy' nie m ają swego do­
mu, ani domowego ogniska. Jest— 
powtarzam — koncepcją narodu 
fanatycznego, czczącego krzyż lub 
półksiężyc i wyrywającego zara­
zem ze swych wnętrzności wszyst­
ko, co temu fanatvzmcwi nie od­
powiada lub chce się mu przeciw­
stawić.

WALKA O HISZPANIĘ — 
JEDYNIE O TO TUTAJ 

CHODZI
I oto, gdy mówię o moim naro­

dzie, który jest także narodem 
Was wszystkich, o naszej ojczyź­
nie, o Hiszpanii, której dźwięcz- 
l.e litery rozbrzmiewają dzis o- 
krzykiem wojny, tak jak jutro 
rozbrzmiewać będą okrzykiem 
triumfu i pokoju, gdy mówię 
o naszym narodzie i o Hiszpanii, 
myślę jednocześnie o wszystkiem, 
co ją stanowi fizycznie i moral­
nie, myślę o je j ziemiach żyznych  
lub pustynnych, o je j wspania­
łych lub przeciętnych krajobra­
zach, o szczytach gór, ogrodach, 
pastwiskach, o je j różnych języ­
kach, o je j choćby nawet lokal­
nych tradycjach.

Myślę, myślę o tym wszystkim, 
ponieważ wszystko to razem wzię­
te, zjednoczone pod skrzydłami 
tej samej wspaniałej historii, sta­
nowi żywą istotę moralną, zwaną 
Hiszpanią. Walczymy za nią, wal­
czymy na jej terytorium, nie zaś 
na jakim ś fantastycznym, wyima- 
ginov.'anym terytorium, wydoby­
tym z pedantycznych słowników, 
które nie m ają nic wspólnego z rze 
czywistością hiszpańskiego życia. 
Wojna toczy się na naszym tery­
torium, m y zaś wszyscy, wszyscy 
niezależnie od tego, jakim i języ­
kami półwyspu mówimy, bierze­
my udział w tym  ruchu narodo­
wym. I o cokolwiekby chodziło tu­
taj, o zwycięstwo i pokój, o roz­
szerzenie Republiki, o wzrost spo­
łeczeństwa hiszpańskiego — nale*. i i • r • f._* _ U!-..

b«c
panii, aby gdy staniemy ' v’° gj" 
świata, słowo „Hiszpan" by*0 
nonimem czci, niełatwej do 
gnięcia. Hiszpan będzie . fo‘ 
wówezas opuścić swoją ziem1? g. 
dzianą i bez gniewu, lecz 21 ^  
czuciem wewnętrznej dumy? 
cić każdemu swój bilet wiz. ' r j r  
„Oto macie wolność i spralL ,, 
wość, którą zdobyliśm y dla 
kich. Wynoszę iv ten sposób 1 
narodową, ponieważ tylk°  ,(Iń  
istota historyczna i emocjo' 
człowiecza może stać się Je ^  
treścią tego, co się dzieje n 
szym kraju. Nie walczy1°$ je;t 
wiem o żadne abstrakcje, nłC
t o ,  t a k ż e ,  j a k  u t r z y m y w a n o -  ^  to
ka między ideologiami. ,jgjj*9 
znaczy ta wojna między 
ideologiami? Nie wiem na. . a ‘ ** 
polega ideologia przeciwn 
każdym razie my walczym} 
poto, aby być wolnymi * za6Jp ^  
jącymi wszędzie na « 
Hiszpanii. Czyż jest to w e 
nichezpieczna?

Kończę, wierząc, że _t0f"-cj, ,ł' 
wszędzie, tu ta j i gdzieitu iA
głębi okopów, w  w a r s z t a t 0 '-gg/r
polach i na ulicach rozbr- ^rfj  
będzie potrójny okrzyk, ujid

który sytn”0zwycięstwa, n-vuiy -v • 
trzy kolory naszego jutro  
sztandaru: Niech żyje 'y u i. 
Niech żyje Republika- - 1 
je Hiszpania!
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Nowe prawo wyborcze I nowe wybory

l i i t i i  i
^ch*1 erencia Związków Zawodo- 
Ucjj. P1- st. Warszawy powzięła 
s°lid * • stwierdzającą zupełną
* f mas  rohotaiczy ch z P°" 

0fni Politycznym i mas chłop­
iny ’ Zorgainizowainych w ruchu 

Jj HXf -  Postulaty te — to 
 ̂ ZTtll(tna ordynacy w yborczej; 

L j n° u'e dem okratyczne i swo-

v  Wy.Łory-iią " 1?z,ki Zawodowe stolicy sta- 
^  każdej chwili do apelu w

a Dędxies* piękna 
c zawsze m to d a

udujwając-.

FELIETON

myśl dyrektyw Komisji Cential- 
nej.

***
Chcemy, korzysta jąc ze spo­

sobności, podkreślić jeden fakt.
Pew na część p rasy  — nie tyl 

ko „sanacyjnej11 albo pół-„sana 
cyjmej11, —  przede w szystkim  ta 
część prasy , k tó ra  reprezentu je 
opinie daw nej chrześcijańskiej 
dem okracji („Polonia11, „Głos 
N arodu11 i t, p.) — usiłuje od kil 
ku  dni wszelkim i możliwymi ; 
niezbyt w łaściw ym i sposobami 
„w bić k lin“ pom iędzy polski 
ruch socjalistyczny a polski 
ruch ludowy. U przedzam y lojal­
nie:

T A  „G R A “ SIĘ NIE UDA.
Dla bardzo prostej przyczy- 

ny:
i chłopi, i robotnicy, i  p ra ­

cow nicy um ysłowi znają się dos 
konale na  „gierkach11. I mają 
ich dosyć. A ż nadto  dosyć.

W
mi ta jem niczo  W acek ... 
m nie pod  ram ię, odpro 

ZH na stronę. 
o(j'~ Pio w iem , co m i powiesz — 

z oIdem ,

R ząd czyni przygotoiuania  
k o ^ p y ° h  wyborów na podstawie  
I,. 0), zm ien ionej ordynacji wy-

czej.
w iem , coś m i chciał po- 
ale na ja k ie j podstawie  

S(łdzisz? — zapytałem .
'C t ' A a tej. że p . prem ier jedził 
Qjj rartcji. R ozum iesz, DO F R A N  

podkreślił z  naciskiem . 
ję'" To prawda, ale zapom inasz, 
fa- ' Koc i  m in ister Grabowski 
lpj':chali do M onte-Catini we

Niewątpliwi znaK
iesz, co ci pow iem ?  —

'pech. W E  W ŁO SZEC H  — 
reśliłem  rów nież z  naciskiem .

masz rację, a ja  ju ż\ l  ? m-  ‘‘“km ...P
Poru dniach W acek znow u  

<Ąi . oinie na stronę i tajem niczo  
^ i a d c z y ł : 

hif l , ̂  jednak ja  m iałem  rację. 
>śio .P p yg o to w a je  się do w y  bo- 
cóu, 1 ju ż  zjednyw a sobie wybor-

 ^  cze go to wnosisz?
Z tego, że drożyzna rośnie z
n® dzień, a R zą d  nie kładzie
Wzrostowi drożyzny. W ido-

hip , .c^ce sobie zjednać sfery ku- 
ckie.

hi,: ■d jednocześnie zraża do sie-
i y ^ ^ r o ć  liczniejsze sfery spo

S i U m ’"  m a sz rację

^ s z e d ł  zawiedziony, 
g  nocy zaterkotał telefon. 

Wałem się ze  snu: 
Hallo!

ja ju:

— To ja mówię, W acek. A  
wiesz, jednak m i się zdaje, ze ja  
mam rację. Czytałeś, ze ma być 
stopniowo zniesiona ochrona loka­
torów. W edług m nie jest to oczy­
w isty znak, że id ziem y  ku  icybo- 
rcm  i R ząd  ka p tu je  sobie kamie- 
tuczników , by m ieć ich poparcie.

Byłem  w ściekły, że W acek zbu ­
dził m nie, więc zawołałem:

— Wariat, przecież R ząd  nie  
będzie kuptow ał sobie kam ienicz- 
ników  i  m obilizował przeciw ko  
sobie lokatorów. G dzie logika?

— H m ... masz rację... a ja  ju ż  
myślałem...

N a tym  jed n a k  nie skończyło  
się. W acka nie tak łatwo przeko­
nać i, jak  trzeba, um ie on być u-

p a r ły ' . • , . ,W czoraj skoro śicit, k iedy  cały
dom  pogrążony był we śnie, roz­
legło się łom otanie do drzwi. 
W szyscy zerwali się, nie wiedząc 
pożar li to, czy trzęsienie zie­
mi.

— K to  tam ? Co się dzieje?  — 
;awołałem.

— Otwieraj. To ja, W acek.
W puściłem  m aniaka do m iesz­

kania.
— A  jednak  — m ów ił zdyszany  

i ledwie dech łowiąc — ja  m iałem  
rację... Sam  widziałem ... na własne 
oczy.

— Coś w idział?  — mówże.
— Czekaj... ty lko  dech złapię... 

dem okrację w idziałem .
— Jaką?
— Kierowaną.
— Dokąd?
— Do więzienia... L iczne aresz­

towania, a aresztoivania zawsze 
poprzedzają wybory.

C hłop m iał rację.
U LTIM US.

PWGWIH

do

Niemiec zagranicą
musi być hitlerowcem!

^ asz korespondent londyński'nosi;
obeertkiecjtjp^ecn°ści ambasadora nie 

tr°Pa w Londynie, v. Ribben- 
^Sfa'ni1 .liczn?ch członków służby 
c'e konCf ne  ̂ otwarto w Sztutgar- 
“ych s Niemców zagranicz- 
Sżk° ln e ^ ający charakter kursu

2*agaił° d*a 2aaw an sow an y ch- 
^em ow -ł - gres Hess, po czym 

ziaUi ‘ P°hle, kierownik wy- 
v^V,'skiej granicznego partii hitle- 
ż ys°kie ’ Pastu jący  jednocześnie 
<j ^ raniC2rS'anow'sko w urzędzie 

' iakr,kt!y.m Rzeszy. Zaprzeczył 

-  -ch. ... w oddziałach hitlerow-
Niemcy, zorganizowani 

u w oddziałach hitlerow-

Poth1' innv k11 ProPagande- lub 
pa I  żart Niemców. Ale nie
natrCle, swen̂ ch dowodów na po-
ni4 'hią^t u °  ZaPrzeczenia. Inne

c a ł u j m y  jego przemowie-
On i  Potwierdzały to,

stwjg aaPrzecza ł. T ak  nP-
2it» że „nowe Niem­

cy" takich tylko Niemców zagra­
nicznych uznają za swych obywa­
teli, którzy „zawsze i wszędzie u- 
ważać się będą za nacjonal-socja- 
listów i za obywateli państwa to ­
talnego11.

Jest rzeczą oczywistą, że przy 
takim nastawieniu zorganizowa­
nych zagranicą Niemców, zacho­
wanie się ich jest tego rodzaju, 
że musiano z nimi postąpić tak, 
jak w ostatnich czasach postąpio­
no w różnych ki jaeh.

Wywody Bohlego uznano też w 
londyńskch kołach politycznych 
za przyznanie się do praktyki bez 
przyznania się do jej formy.

W A R S Z A W A —  
K R A K Ó W :  

godzina l o t u

P K O '
P e w n o ś ć  — Z a u f a n i e

P R Z Y J M U J E  wkłady oszczędnościowe 
zwyczajne od 1 złotego 
wkłady oszczędnościowe 
prem iow ane z wygranymi: 
1000- 5 0 0 - 2 5 0 -  i 100 zł

P R O W A D Z I  rachunki czekowe

U B E Z P I E C Z A  n a  życie według najdogo­
dniejszych staw ek

U D Z I E L A  pozyczeK pod zastaw  p a ­
pierów wartościowych n a  
przystępnych w arunkach

Z A Ł A T W I A  wszelkie czynności b a n ­
kowe szybko i solidnie

GWARANTUJE tajemnicę wkładów
Z A S I L A  życie gospodarcze kraju 

k r e d y t e m  długotermino­
wym

W kłady i rachunki ... zł 935.827.000 
Obrół roczny   ... zł 30,000.000.000
Klijentów ...  ................     ... 2,837.000

C E N T R A L A  P K O :  Warszawa, Jasna 9.
O D D Z I A Ł Y *

K a t o w i c e ,  K r a k ó w ,  L w ó w ,  Łódź ,  P o z n a ń .  W i l n o .

K a ż d y  u r z q d  p o c z t o w y  fe s t  z b io r n ic a  P K O

filii —najlepsze paliwo
czystość—oszczędność- wygoda

Bezełatiie POKfiZY 60IOWWH na gazie w każda 
Środę e gsdz. 17.30.
aSSTJfVJVJSmST” *■ 
Gazowni Miejskie) ul. Kredytowa S

Przegląd prasy
„DEMOKRACJA KIEROWANA". ]

W „Kurierze Porannym11 p. K!. 
II. dalej prowadzi swą propagan­
dę na rzec z „demokracji (!) kie­
rowanej11 (OZON-owej). Coraz le­
piej wyjaśnia się, co to jest ta 
„kierowana11 (przez kogo?!) „de­
mokracja11. Silny Rząd? Tak, po­
wiada autor, Silny Rząd jest ko­
nieczny. Słusznie. Ale czy może 
istnieć silny Rząd, nie oparty o 
społeczeństwo? Nie, powiada au­
tor, nie może. I znowu słusznie. 
A więc (tu trzeba uważać na ro­
botę logiczną!), a więc trzeba spo 
łeczeństwo zorganizować i społe­
czeństwem kierować. Ha! To już 
wcale niesłusznie. Z góry organi­
zować? I z góry „kierować?11

Widać odrazu cały błąd rozu­
mowania. Cały ten wywód jest 
kawałkiem znanej teorii „elity11. 
Powstaje, jak zawsze przy „elicie" 
wiadome pytanie: a kto będzie or­
ganizował i kierował? i jakim pra­
wem? i czy to naprawdę elita (bez 
cudzysłowu) zabiera się do dzie­
ła, czy tylko grupa, mająca w da­
nym momencie salę? To ważne 
pytanie. I jeśli już mamy używać 
terminologii „elitarnej11, to czy 
nie lepszą formą tworzenia elity 
(prawdziwej) jest demokracja, bo 
demokracja zapewnia krytykę I 
kontrolę?

Ale sprawa ma jeszcze drugą 
stronę. Celem p. KI. Hr. jest silne 
państwo. Silny Rząd, powiada 
słusznie, to jeszcze nic, chodzi o

silne Państwo. Czy istotnie p. KI. 
Hr. sądzi, że państwo tak mecha­
nicznie, z góry organizowane przez 
niepowołanego przez społeczeń­
stwo „wodza11 i samozwańczą 
„elitę11 będzie silne? że zapewni 
związek „góry11 ze społeczeń­
stwem? Czy nie zapewni raczej 
wielkiego, zasadniczego rozdźwlę- 
ku, bynajmniej nie zwiększającego 
siły państwa! Czy p. KI. Hr. przy- 
Sfuchuje się temu, co dzieje się w 
społeczeństwie? Czy widzi, sły­
szy i rozumie, jak społeczeństwo 
tęskni — po prostu tęskni do nie­
zależnego głosu, do krytyki, kon­
troli do swobodnych wyborów? 
Stąd ten rosnący wielki prąd de­
mokratyczny, który zmusza nawet 
pana KI. Hr. do liczenia się z 
nim, skoro p. KI. Hr. nazywa swą 
„pachnącą11 faszyzmem mechanikę 
badź co bądź — „demokracją11 
(„kierowaną"). Periodyczne kaza 
nia do tłumu — z wysokości ka 
żabnicy — społeczeństwu nie wy­
starczają!

Złudzenia „mechanistów"! Brak 
zrozumienia dla skomplikowanego 
organicznego życia społecznego. 
Szkodliwe złudzenia!

LOGIKA CHYBA OBOWIĄZUJE?

Endecki „Wa-szawski Dziennik 
Narodowy11, prowadzący wyraźnie, 
hitlerofilską politykę, ostatnio za­
czął — wprawdzie z zastrzeżenia­
mi—trochę podnosić głos przeciw 
Ntemcom hitlerowskim. To się

Chwali, oczywiście! Ale logiki w 
stanowisku nacjonalistycznego 
dziennika niewiele: skoro sam stoi 
na stanowisku nacjonalistycznym, 
skierowanym przeciw mniejszoś­
ciom w Polsce, jak może zasadni­
czo oburzać się na prześladowania 
mniejszości polskiej w Niemczech 
lub w Gdańsku? i jeśli odrzuca de­
mokrację, nie powinien chyba o- 
burzać się, że gdańscy hitlerowcy 
łamią gdańską konstytucję! _ Tę 
nielogiczność podkreśla „Nasz 
Przegląd11:

Jeszcze bcwiilniejsi są endecy, 
gdy się uskarżają na prześladowa­
nie Polaków w Gdańsku. Tu bo­
wiem oni własnymi rękami wywo­
łali ten ucisk. Bronić Polaków w 
Gdańsku można było tylko przy po­
mocy obrony konstytucji gdań­
skiej, w myśl której wszystkie 
stronnictwa muszą być dozwolone, 
wolność prasy zapewniona, iak 
również swoboda ayitacji wybor­
czej i solidność wyborów. Ale prze­
cież endecy nie mogą propagować 
w Gdańsku tego. co nalepiają w 
Polsce. Przy obecnym zaś stanie 
rzeczy, który sankcjonuje niewolę 
polityczną hitlerowcy zarówno nie­
mieccy. jak gdańscy, mogą prześlą 
dować Polaków pośrednio jako — 
antyfaszystów, masonów, ozy zgo­
ła „komunistów11.
Naturalnie, endecy mogą obu­

rzać się na hitlerowców po prostu 
jako polscy nacjonaliści. Ale „obu­
rzenie" w tym wypadku jest mo­
ralnie sparaliżowane. Wszak hi­
tlerowcy stoją na tym samym sta­
nowisku nacjonalistycznym, na ja­
kim stoją nasi endecy.

K. Cz.



StT .  4  ii 111 mmmm

Czas płynie i dla młodych
Z aczynam  od cytaty  z artykułu  
tow . N iedziałow skiego „Idą now e 
czasy", gdyż jest on jakby n a j ­
ogólniejszym  skrótem  program u 
tak tycznego polskiej dem okracji 
na okres najbliższy:

„Polska przeżywa okres... w stę­
pny, okres, który zaważy... decydu 
jąco na jej przyszłości: trzy  wiel­
kie siły realne Polskiego Świata 
Pracy — polski ruch ludowy, po1, 
ski ruch socjalistyczny, polski ruch 
pracowniczy dochodzą stopniowo 
do ujęcia problemu zasadniczego 
naszej sytuacji wewnętrznej".

P roste  i jasne. W spólne niebez­
pieczeństw o, w spólny  w ró g  p rze ­
łam ać się dadzą tylko przez wspó! 
ne zw arcie szeregów . W spólne 
niebezpieczństw o to  faszyzm . O d­
pow iedzią ma być w spólny front 
dem okratyczny.

T ak i fron t się m ontuje, taki 
fron t tw orzy  się sam , spon tan icz­
nie, odruchow o. Nie jest ón w yn i­
kiem p lanow o w  g ab ine tach  obm y 
ślonej ofensyw y. Jest konieczno­
ścią, w yp ływ ającą z po trzeb , d ą ­
żeń i m arzeń m as.

F ron t ten po tężny  złamie, bo 
2łam ać m usi —  nie w iadom o dziś 
jeszcze d rogą  jakich w ysiłków  —  
siły reakcji. P raw dziw y  ruch m a­
sow y rodzi się w  w alce, a nie w 
cieplarniach i sztucznych w ylęgar 
n iach, oprom ienionych  św iatłem  
subsyd iow anej p rasy .

T yle refleksji na tem at a r ty k u ­
łu, a te raz  „ad m eritum ".

Ozon je st niebezpieczeństw em , 
zag raża jącym  dem okracji polskiej 
Sprytnie pom yślana jest jego m a­
china. N apozór n iegroźna, delikat­
na. Tu odczycik, tam  przem ów ie­
nie, tam  prelekcyjka czy kursik. 
Ale... istn ieją przecież sektory. —  
„Nawrócił się" nagle na starość

chytry w yga, W ojtek, i n a ty c h - jz lo t jako antytezę endecko - oene 
m iast w ypra ł sum ienie w krystal!- rowskiej czy „ozonow ej" konso'1- 
cznej w odzie „O zonu". j dacji na odcinku m łodzieżowym .

1 tak  pow sta ł zaczątek  „ro-1 D latego jesienny zlot pow inien dać 
Lotniczego" sektoru, śm ieszn a ,! im puls konsolidacji m łodej t de™°-
nikogo nie m ogąca o strach  p rzy­
praw ić kukła. Zgłosił się niedo­
pieczony endek z „M ałego Dzien­
nika", R utkow ski, skrzyczał g ro ­
m adę pałkarzy  akadem ickich i nie- 
akadem ickich i tak  pow sta ł mło- 
do-ozon („Zlepek M łodych P en ta- 
ków ", jak  tw ierdzą złośliwi).

„S ta rzy" nie bo ją się „O zonu*. 
M ają sw oje tw arde , niestrachliw e, 
w ypróbow ane w  boju o dem okra­
cję o rgan izac je. O rganizacje, k tó ­
re złączone wspólnym  um iłow a­
niem dem okracji stanow ią dosko­
nałą an ty tezę m iejskich i w iej­
skich „sek to rów ". Robotnicy gw iż 
żdżą sobie n a  fiki miki W ojtusia . 
K lasow e zw iązki rosną z chwili na 
chwilę i m ogą przejść do porządku  
dziennego nad karierow iczam i, se 
ktorującym i po kątach.

Ale m łodzież, o tym trzeba p a ­
m iętać, m łodzież robo tn icza (pod­
kreślam ) jest narażona na p o w aż­
ne n iebezpieczeństw o. Na w ieś 
pan R utkow ski nie p rzyjdzie, bo 
go tam  spo tka chw acka b rać  w i­
ciow a, ale w m ieście musi się zn a­
leźć siła, k tó ra  nie pozw oli w yjść 
paniczykom  ozono - oenerow - 
skim poza żelazne sz tachetk i na 
K rakow skim  Przedm ieściu.

D latego  nie należy zw lekać ani 
chwili, gdyż przeciw nik w ykorzy ­
stuje każdy  m om ent naszego bez- 
czynu.
D latego należy w  m iesiącu w rze­

śniu rozprzestrzen ić jak  najszerszą 
akcję w erbunkow ą i w szelkim i si­
lam i i sposobam i dążyć do jak  naj 
szerszego um asow ienia pepesoweć 
organizacji m łodzieży robotniczej. 
D latego należy w yzyskać jesienny

kracji pod sztandaram i P. P. S.—  
D latego należy zlot w rześniow y u- 
rządzić pod hasłem  konsolidacji 
m łodzieży m iast j w si.

D latego należy uczynić z 
w rześniow ego ziołu m asow ą 
dem onstrację młodzieży robo tn i­
czej, chłopskiej i pracow niczej 
przeciw ko zakusom  R utkow skiego 
i jego kom panów .

Idą now e czasy.
Ale pam iętajm y o tym, że i dla 

m łodzieży zegar posuw a się, se­
kundy, m inuty i godziny o bezcen 
nej w artośc i m ijają, a czyż mamy 
oozw olić, aby czas ten dyskonto­
w ał w róg?

W Ł O D Z IM IE R Z  LENCK1.

Dobrobyt a demokracja
Kraje skandynawskie na fail pomyślności

Miesiąc wrzesień—
to nasz „Miesiąc młodzieży'*

Zamawiajcie, rozpowszechniajcie, czytajcie organ Centralnego Wy­
działu Młodzieży P. P. S.

„Hfadzi Idą”
ze specjalnym dodatkiem zlotowy m.

Propagujcie „Roisotoaą Odznaką Sprawności
Wszelkie dane w broszurze „SPRAWNOŚĆ CIAŁA I UMYSŁU". 

Cena 25 groszy za egzemplarz.

5)

Z w racaliśm y już uw agę na św iet- j 
ną sy tuację gospodarczą Szwecji ! 
Jak  pisze „Szwedzki Przegląd E- 
konomiczny":

„...pierwsze miesiące r. 1937 za­
znaczyły się wyraźnie pomyślna 
koniunkturą. Działalność produk­
cyjna była bardzo ożywiona, bar­
dziej, niż w jakimkolwiek okresie 
od r. 1916"...

Jeśli w  tej pom yślności gosp o ­
darczej Szwecji odg ryw a pew ną 
rolę zapo trzebow anie  na p roduk­
ty eksportu szw edzkiego (ruda 
żelazna, drzew o) i p o p raw a  cen 
tych produktów , nie trzeba  za p o ­
minać, że bodziec poprawy wy­
szedł od wewnątrz, że źródłem je. 
go by ła polityka gospodarcza i 
socjalna Rządu tow. P. A. Hans- 
sona.

30-lecie zgonu Edwarda Griega
św ia t m uzyczny obchodzi w tych 

dniach 30-lecie zgonu wielkiego 
norweskiego kompozytora, E dw ar­
da Griega, którego utwory dzięki 
swej melody jności i kunsztowne] 
instrumentacji zapewniły ich twór 
cy wielką w świecie popularność.

Edward Grieg urodził się w 
1843 roku w Bergen, jako syn k o i  
suta W. Brytanii, Aleksandra Grie­
ga. W ykształcenie muzyczne ode­
brał w lipskim konserwatorium, 
skąd udał się do Kopenhagi na 
dalsze studia muzyczne pod kierun. 
kiem słynnego m uzyka i kom pozy­
tora, N ielsa Gade.

W szelako najw iększy wpływ na 
twórczość Griega wywarł norwe­
ski kom pozytor, Rikard Nordraak, 
który otworzył m uzykow i oczy na 
melodie ludowe.

Pierwsze utwory Griega w yko ­
nane zostały w Lipsku, gdzie kry­
tyka z  wielkimi pochwałami wyra 
ziła się o jego sonatach skrzypco  
wych F-dur / G-dur ,oraz o koncer 
cie fortepianowym  A-moll.

Spuścizna muzyczna, którą zo 
stawił Grieg, jest bardzo bogata i 
różnorodna. Do najbardziej po­

pularnych zaliczają się jego  suity 
„Holbcrgiana", „Sigurd Jorsalfar 
oraz dwie suity, stanowiące Hu 
straćję muzyczną do dramatu Ib 
sena „Peer Gynt", wreszcie „Tań 
cc norweskie“ ,oratorium „U furty  
klasztornej" i dwie elegie na or 
kiestrę sm yczkow ą „Ostatnia wio 
sna" i „Zranione serce".

W pierwszym  roku istnienia Fil 
harmonii W arszawskiej Grieg dy 

rygował koncertem złożonym  w y ­
łącznie z  jego utworów.

SYTUACJA BUDŻETOWA.

S ytuac ja skarbu  p rzed staw ia  się 
pom yślnie. D ochody podatkow e 
w ykazu ją znaczny w zrost (docho­
dy skarbu  p ań s tw a  w zrosły  w obec 
r. ub. z 684.4 miln. n a  758.4 miln. 
koron). W zrosły  rów nież i w y d a t­
ki (z 677 miln. na 725.4 miln.), 
przyczym  po łow a z g ó rą  tego
w zrostu  w ydatków  przypada na
budżet Ministerium Opieki Spoh /  
nej (o 23,6 miln.).

D em okracja szw edzka, mimo, 
że i ona m usiała zw iększyć w y ­
datk i na zbro jen ia (o 22.6 miln
koron) —  znajduje fundusze na
rozbudow ę św iadczeń socjalnych.

h an d e l zagran iczny  Szw ecji w y  
bazuje w zrost ogólnych obro tów  
(w pierw szym  k w arta le  r. ub  — 
665,3 miln. koron, a w  r. b. — 
787,2 miln. koron), co jest w yn i­
kiem zarów no  w zm ożenia rozm ia­
rów  handlu zagran icznego , jak  i 
cen przyw ozu i w yw ozu.

T a  fala dobrobytu  og arn ę ła  nie- 
tylko Szwecję. W eźm y stosunki 
N orw egii, pod  rządam i robo tn i­
czymi. Nie ta k  daw no korespon­
dent „K uriera W arszaw sk ieg o " z 
Oslo p isa ł o tym , # że N o rw e g a  
przeżyw a okres niezwykłego do­
brobytu.

Sum a dochodów  kraju  w  I-ym

półroczu r. b. w ykazuje wzr0.Si$ , 
210 miln. koron, t. j. o * 
W zrósł pow ażn ie im port sufO . 
ców  (m etali!), artykułów  
potrzeby , a  także im port arW' 
łów , zw iązanych  z rozw ojem  m 
rynark i handlow ej.

Ze w zględu na w zrost cenw^) 
podwyższono pobory p racow n i^  
państwowym, a także dokofl3^ 
rewizji stawek płac w  ramach 
mów zbiorowych.

ROZKfeADY

Robotnicy 
dają przykład

Nasz korespondent londyński 
donosi nam:
Z dwóch różnych części św ia ta  

dochodzą w iadom ości, k tóre rz ą ­
dom pow inny dać do m yślenia, a 
robotnikom  innych k rajów  posłu ­
żyć za w zór do naśladow ania .

W  N ow ej Zelandii, rządzonej 
p rzez  socjalistów , k o le jarze  od 
mówili przew ozu tow arów  japoń  
skich, p ro testu jąc  w  ten sposób  
przeciw  najazdow i Japonii na C hi­
ny.

W  C hicago m arynarze n a  kon­
ferencji zaw odow ej powzięli rezo­
lucję, w zyw ającą Rząd S tanów  
Zjednoczonych do bo jko tu  to w a ­
rów  japońsk ich  aż do mom entu, 
gdy w ojska japońsk ie  opuszczą zie 
mię chińską.

SPADEK BEZROBOCIA.
n,eOd siedm iu la t bezrobocie ^ 

było jeszcze ta k  nikłe, ja k  oh®, 
nie. W  ciągu o k resu  lipiec 
1937 sp a d ło  z 22.145 na 18.752-

* **
P rzerw ijm y na tym o tn a w i^  

sy tuacji gospodarcze j k ra jów  s 
dynaw skich.

W idzim y choćby na P0(*słf^g. 
tych faktów , iźe  z przezwyci? ,e 
niem kryzysu dały  sobie ś w i ^ |  
rad ę  k ra je  dem okracji, wofcw
i rządów ludowych!

Nie, „silna ręk a" , „m ocne ^  
d y" nie są w cale konieczne, 8 
się chce zapew nić m asom  dob^^
byt. K onieczne są , gdy  się c] 
u trzym ać m asy w  nędzy i p°3
niu! (W)

SAMOZATRUCIE
NA T L E  W Ą T R O B Y

Sam ozatrucie byw a przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, 1 * ® ^
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbriama, bóle w w ątrobie, m ^
w ustach, brak  apetytu, swędzenie skóry, skłonność do .obstrukcji P f
i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, |ęzyk obłożony). T rtlC  
w ewnętrzne w ytw arzające się we własnym orgamźmie, zanieczyszczają * .
niszczą organizm i przyśpieszają starość. W ątroba i nerki są organami oc*T,# 
czaiącymi krew  i soki ustroju. 20-letnie doświadczenie wykazało.
lecznicze „C H 0  L E K I N A Z A“ H. NiemolewsKleg;
jako ż ó ł c i o - m o c z o p ę d n e  są naturalnym  czynnikiem o ddą ta iącym  soki 
od trucizn własnych. Bezpłatna broszury otrzymać m o ż n a ’»  Baborajo fljJł 
fizjologiczno-chemicznym „ C H O L E K I N A Z A  H. NIEM OJ8W 5W B
W a rs z a w a , N .-Ś w la t 9.

Z a k ł a d

Czytajcie prase 
so c ja listy czn ą

R a m o n  d e l  C a s t i l l o

G arcia, kom isarz policji w M a­
drycie, opow iadał:

D onna E lw ira uchodziła w ele­
ganckich kołach za najp iękniejszą 
kobietę M adrytu . Jej m ałżonek n a ­
leżał do tych, k tórzy sądzą, iż za 
pieniądze m ogą mieć nietylko n a j­
piękniejszą kobietę, ale posiąść 
także jej serce. W  istocie donna 
E lw ira była w ierna swem u m ężo­
wi. Pew nego dn ia atoli donna El­
w ira poznała H enryka Espinal — 
który cieszył się wielkimi łaskam i 
u kobiet, i w krótce obdarzy ła  przy  
jaźn ią now ego wielbiciela.

W  piękną noc karnaw ałow ą zo­
stałem  nagle w ezw any do willi 
pana Corzueio, m ałżonka donny 
Elviry.

—  Niech pan zachow a sw e in­
cognito  —  uprzedził mnie — ty l­
ko w ten sposób będziem y mogli 
z łapać sp raw cę na gorącym  uczyń 
ku. W  willi popełniono w ielką k ra ­
dzież.

Zdziwiłem  się bardzo, że w ła ­
m yw acz w ybra ł sobie tak ą  porę 
gdy w  willi odbyw ało  się w sp a ­
niałe przyjęcie dla p raw ie  stu osób

G ospodarz zap row adził m nie do 
oddalonego pokoju:

—  Coś n iebyw ałego p rzydarzy ­
ło się w moim dom u —  skarżył 
się. Z kasy w ykradziono  mi 50.000 
peset w banknotach .

— Czy może mi pan opow ie­
dzieć ze szczegółam i?

—  Jak pan widzi, kasa  stoi w 
tym  gabinecie. Około 11 w iecz. 
zauw ażyłem  nagle, że nie mam 
przy  sobie kluczyka od kasy. Gdy 
spostrzegłem  zgubę, natychm iast 
pobiegłem  do kasy. D rzwi były 
zam knięte. T o  uspokoiło mnie nie­
co, jednakże uznałem  za  sto sow ­
ne spraw dzić w ew nątrz . Z apaso ­
w y klucz przechow yw ałem  w k a ­
secie z kosztow nościam i m ojej żo ­
ny. Tym  drugim  kluczem otw orzy 
łem kasę i, ku swem u przerażeniu, 
spostrzegłem , że b raku je  50 sztuk 
tysiącpesetow ych  bankno tów .

N iepew nym  głosem  pan C orzu­
eio dodał:

—  P rzypuszczam , że tylko k tó ­
ryś z gości m ógł .so b ie  pozw olić 
na tak i żart. Człow iek nie w ie czą 
sem dobrze, kogo przyjm uje w  cha 
rak te rze  gościa...

U daliśm y się do salonu, gdzie 
g o spodarz  pow iadom ił gości o fak 
cie kradzieży . v

M uzyka ucichła i w ielu panów  
w e frakach podbiegło do gospoda 
rza, o św iadczając  go tow ość p o d ­
dania się natychm iastow ej rew i­
zji.

P rzeszukiw ałem  kieszenie dzie­
sią tego  z gości, gdy w padł w me 
ręce jak iś  kluczyk.

—  T o  klucz od mojej kasy! — 
zaw ołał w zburzony gospodarz .

Lotem b łyskaw icy przebiegła 
przez salon n iezw ykła w ieść. D o­
koła szeptano nazw isko : „Henryk 
E spinal"...

W śród  głębokiej ciszy, k tóra z a ­
panow ała, piękny m ężczyzna stał 
przede m ną z tw arz ą  śm iertelnie 
b ladą, zm ieszany, ale rów nocześ­
nie bezgranicznie zdum iony.

—  Ten klucz nie je s t moją w ła­
snością —  w yjaśnił. —  Nie mam 
pojęcia, w  jak i sposób  znalazł srę 
w m ojej kieszeni.

O drzekłem  z p o w a g ą :— Jest mi 
nad  w yraz przykro , ale m uszę p a ­
na prosić o pójście ze mną.

—  C hętnie —  odrzekł bez w a­
hania.

W ychodząc z b ram y z młodzień 
cem, ujrzałem  w  niszy okiennej cu 
dow nei piękności kobietę, k tó ra  w 
skupieniu śledziła nasze kroki, j e ­
szcze n igdy w  życiu nie w idziałem  
w  żadnej tw arzy  w yrazu  tak iego  
p rzerażen ia .

H enryk Espinal podążał ze mną 
znużonym  krokiem .

P rzesłuchanie trw ało  bardzo
krótko.

— S zanow ny panie— rzekł a resz­
tow any —  jeszcze n igdy w  życiu 
nie ukradłem  n aw et zapałki!

B óg św iadkiem , że i ja  nie ude­
rzyłem w  w inę przytrzym anego. 
Toteż, gdy  dał mi słow o honoru, 
że nie ucieknie, zgodziłem  się, aby 
poszedł na noc do sw ego domu. 
Ze w zględów  służbow ych dom a­
gałem  się jedynie, ab y  to w arz y ­
szył mu detektyw , k tóry  rów nież 
m iał spędzić noc w  m ieszkaniu 
dżentelm ena.

W czesnym  rankiem  doniesiono 
mi, że H enryk E spinal zastrzelił 
się. Z ostaw ił list tej treśc i: „P onie 
w aż kobieta, k tó rą  kocham  ponad  
życie, m ogłaby również uw ażać 
mnie za złodzieja, postanow iłem  o- 
debrać  sobie życie. Mam nadzieję 
że za cenę życia oczyszczę się z 
hańb iącego  podejrzenia. O w ego 
klucza n igdy w  życiu nie miałem 
w  ręku".

Ani złodziej, ani sk radziona su ­
ma nie odnalazły  się —  kończył o- 
pow iadanie kom isarz G arcia. Jed 
nakże byłem i jestem  przekonany, 
że sp raw cą  podstępu  był pan C o­
rzueio. C hciał zniszczyć ryw ala.

Tłum. K. L.

Anglicy i  Amerykanie słyną z te ­
go, że zakładają się o byle «°- Nie 
ma po prostu wydarzenia, któreby 
nie mogło im dać przyczyny do za­
kładu. Ktoby się więc mógł spodzie­
wać, że rekord niesamowitośd wszy­
stkich zakładów będzie pobity tu  u 
nas, w Warszawie, że ja  w nim we­
zmę udział i  że awycięscą będzie mój 
przyjaciel zwany popularnie Bimbuś

Bimbuś — żeby się elegancko wy­
razić — nie mógłby rywalizować co 
do bystrości umysłowej z Napoleo­
nem. Chłop poczciwy z kościami, ma 
niedorzeczny zwyczaj zadawania głu­
pich pytań.

Któregoś dnia przysiada się do 
mnie w cukierni i zapytuje:

— Czy grasz na loterii?
— Nie.
— A ja  gram  i mogę się z tobą 

założyć o co chcesz, że wygram.
— Jak  można się zakładać o takie 

rzeczy, Bimbusiu?
— Co ciebie to obchodzi Załóżmy 

się!

iflt'
Postanowiłem mu dać nauczki 

założyłem się. Dla pewności 
wałem sobie num er losu Bimbu^Uj, 

Wyobraźcie sobie państwo P°_ 
ku dniach na num er ten padło 1 ‘ 
zł. Mina mi zrzedła, ale nie był° a  

dy. Przegrałem  i musiałem za^ a gi 
Chciałem się jednak dowiedzie  ̂ ^  
Bimbusia, skąd miał pewność, 
go numer wygra. ? ^

Tu muszę dodać, że Bimbos, 
może nigdy nie miał flinty w ^  

udawał zapalonego myśliwego! _ 
wiedział mi następującą h i s to n f '^  

— Kiedy ostatni raz byłem B i 
lowaniu, było nas 97 myśU*? 
każdy z nas zastrzelił 13 ^
nocy śni mi się znowu: 97
wych i 13 zajęcy. Obliczyłem: ^
mnożone przez 13 racem 1333 
piłem los o tym  numerze. Jjjjf  

śmiałem się do rozpuku z 
tyki Bimbusia, ale zrozumiał t f f  
dno: każdy los może wygrać, v  
los ma te  same szanse w y  gran 
żeby wygrać, trzeba tylko mi

u n u  n  i
S Z KOŁA A K A D E MI C K A

(ul. O paczew ska 2-a, te l. 9-32*03)
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Przed lotem polsKim do stratosfery

Tajemnice atmosfery ossss® globu
Co sio dzieje w powietrzu na wysokości 300 kim. ponad ziemia

bada*, należałoby « .  m S * '»e .e- NICĘ OSI^GAUIĄ DLA
orologłcznych dokonać 

LICZNYCH WZLOTÓW,
co jest przedsięwzięciem zbyt 
niepewnym i kosztownym.

Praktyczniejsze okazały się 
t, zw. sondy atmosferyczne, 
które mogą wzbić się

CZŁOWIEKA
i teoretycznie, przy dzisiejszym 
stanie wiedzy i techniki, leżącą 
na granicy 30 km,

chemiczny atmosfery jest mniej 
więcej stały do wysokości 20 
km., poza tą granicą wzrasta 
ilość szlachetnych gazów w 
atmosferze, zwłaszcza helium.

Nauka zdołała dotrzeć do­
tychczas ledwie

jest jeszcze na 7 pieczęci, któ­
re kryją przed nami niejedną 
tajemnicę doniosłą dla życia 
wszechświata.
ATMOSFERA SYNTETYCZNA

Wiadomo powszechnie, że

DO PROGÓW STRATOSFERY j 1\ęTn%  ■ £ -ST*™IGMMa atmosfery zamkowa Ito t okoto 21 % tleoo. Poza tym

H@r wy świat a
Jak założono pierwsze kable telegraficzne

których sieC opasała obecnie cały glob ziemski

lot 2więzku z projektowanym 
Dje® polskim do stratosfery 

°d rzeczy będzie zaintere- 
się atmosferą naszego 

d0iru' Atmosfera ta — jak wia- 
Icr* — kryj® tajemnice o prze- 
j^^wym znaczeniu dla ludz-

t^f^tychczasowe loty do sftra- 
5 r i doświadczenia, prze- 
łQr^radzane przy pomocy t. zw. 
•UkL s*iratosferycznych, rzuciły 

na razie świało na zjawi­
li* promieniowania kosmicz- 

dając jedynie uchwytne 
funt *.y w badaniach nad wa 
ska termicznymi i zjawi' 

elektromagnetycznymi 
ł^r°dzącymi w górnych rejo- 
h-, atmosfery. Jak wykazały 
W?013 uczonych, warstwy po- 
v trza wykazują w miarę 

^ e n i a s i ę
 ̂SpADEK TEMPERATURY

l e z ą c y  na 13-tym kilome- 
k m*nus 3̂ stopni. W war- 

per j wyżej położonych tem- 
w atura utrzymuje się mniej 
a na tym samym poziomie, 
Pcwj *̂ug niektórych uczonych, 
to>vri? fen jest stały dla warstw 
hjc , .f23 położonych poza gra 
?}a - ^  km. Hipoteza ta znała* 
ą J e j“ak zdecydowanych prze 
ki-s US niektórych uczonych, 
łttó̂ ?laiUxa» Dobrana i Whippla, 
5onJ  ̂ Da podstawie wyników 
6ttils?]vai,‘a górnych warstw 

*ery doszli do przekona­
łeś c w najwyższych rejonach 

eratnra powietrza ulega
St° pn io w em u  w zro -

4och STOWI,
hic kim^c na Pery sfe r z e  do gra- 

. ty^ecy stopni. Na wy- 
Je sie t* ^00 km. znajdu-
hst̂ i ‘ War9'iwa Appletona,
Jtych ( a. r° w n ie ż  p r z e z  uczo- 

aav«J;!i miary i3k Kenelly i 
^0Vfie tr w  k tó rej c z ą s tk i  
'vane. są silnie najonoz»-
'Varstw ?mlC7ny skład górnych 

*  h o s ie r y  jest nam
S^^M N IE J z n a n y .

r̂a0 iCgl°ty, dla których górną 
âią sie atu jest 15 km. nie na-

S etrza Udania warstw po-
płożonych poza nią.

I.c=arda dollar! do 20 
^ ‘adczenia, tą drogą

o> ^ZniJT skompensują do- 
- kosztów ■ niebezpie-

2Uvie i>rezy- ustalenia
Pewnych wyników

Sieć kabli telegraficznych, roz­
ciągająca się we wszystkich kie­
runkach i opasująca caiy glob 
ziemski, przyczyniła się w znacz­
nym stopniu do uintensywnienia 
stosunków gospodarczych, ekono­
micznych i kulturalnych we wszyst 
kich częściach świata.

80 lat minęło 5 września bieżą­
cego roku od chwili, kiedy ukoń­
czono układanie głównego kabla 
transatlantyckiego, który łączy 
Stany Zjednoczone z W ielką Bry­
tanią. Było to przedsięwzięcie nie 
słychanie kosztowne i trudne do 
przeprowadzenia, zważywszy, że 
przed osiemdziesięciu laty nie by­
ło jeszcze pływających baz lotni­
czych na Atlantyku, które mogły­
by się wydatnie przyczynić do 
spełnienia roli pomocniczej przy 
zapuszczaniu kabla. Zadanie to 
przypadło w  udziale dwom naj­
większym okrętom wojennym: an 
gielskiemu „Agamemnonowi" i 
amerykańskiej „Niagarze**, z któ­
rych pierwszy wypłynął z Irlandii, 
a drugi z Nowej Funlandii, aby 
połączyć dwa kontyngenty sta­
łym kablem podmorskim. T a pierw 
sza próba nie powiodła się jed­
nak.

KABEL SIĘ PRZERWAŁ W GŁĘ 
BI OCEANU.

W  następnym roku „Atlantic 
Telegraph Company", założona w 
roku 1856 przez Cyrusa W . Fielda, 
podjęła nowe próby, uwieńczone 
pomyślnym wynikiem. W  Green­
wich wykonano olbrzymi kr bel, 
który został nawinięty i umieszczo 
ny na pokładzie specjalnie w  tym 
celu zbudowanej fregaty: przygo­
towaniom do tego dzieła towarzy 
szyło niebywałe zainteresowanie 
najszerszych sfer Europy oraz A 
meryki. Książę W alii, przyszły 
Edward VII, często odwiedzał 
w arsztaty w Greenwich, gdzie się 
montował

JEDEN Z „NERWÓW ŚWIATA**,
jak później nazwano kabel trans­
atlantycki. I druga próba zawio­

dła. Po przesłaniu około 1000 de­
pesz kabel zamilkł.

Dopiero w r. 1865 W ielka Bry­
tania zbudowała specjalny okręt, 
wyposażony w najnowocześniej­
sze, jak na ową epokę, przyrządy. 
Ten okręt kablowy, nazwany 

Great Eastern" miał dokonać 
dwóch wielkich rzeczy: miał zapu 
ścić nowy kabel i wydobyć zato­
piony w r. 1857 i 1858. I znów no 
wy kabel przerwał się na pełnym

oceanie: trzeba było czekać do na 
stępnego roku, aby być świad­
kiem sukcesu angielskiej techniki 
morskiej. Samo zakładanie kabla, 
z dzisiejszego punktu widzenia, 
było

NIESŁYCHANIE PRYMITYWNE.

„Great Eastern" płynął z Irlan­
dii (już połączonej zapomocą pod 
m orsk iego  kabla z Anglią) i rozwi­
jając nawinięty na swym pokła-

Stratosferyczny samolot
zbudowali Amerykanie dla celów wojennych

t e M i
S “« iMA»wZAKONNI

2OIA0EK.

** W^f^CiAJACYM.
n a  n o c .

Skonstruowany niedawno „stra- 
tosferyczny** samolot amerykań­
ski, stanowiący własność armii 
amerykańskiej, jest zdaniem spe­
cjalistów najbardziej niebezpiecz­
nym i niemal niezwyciężonym  
aparatem bojowym.

Przeznaczony do walki na wy­
sokości od kilkunastu stóp do 
7.500 metrów ponad ziemią, nowy 
samolot jest najszybszy i najlepiej 
wyekwipowany w materiał bojo­
wy ze wszystkich znanych d°tąd 
typów. Specjalnym zadaniem je­
go jest walka z olbrzymimi bom­
bowcami, t. zn. „latającymi forte- 
cami“, jakie w  ostatnich czasach 
posiadły prawie wszystkie kraje 
europejskie. W linii swej jest on 
radykalnym odstąpieniem od 
ogólnych zasad. Podług zdania 
tych, którzy widzieli ten samolot 
podczas prób, posiada on wszyst­
kie zalety samolotu bombardują­
cego, myśliwskiego ; atakującego. 
Wobec jego wyczynów budowa 
r-pecjalnCe myśliwskich aparatów 
staje się zupetafe bezcelowa.

Zbudowany został przez zakła­
dy „Bell Aircraft Corporation** 
w Buffalo. Posiada on szybkość 
około 480 km/godz. Uzbrojenie 
jego stanowi 5 KM oraz odpo- 
wiedhi zapas bomb, załoga zaś 
skrada się z 5 ludzi.

Jest to t. zw. samolot „popy­
chany*1 (pusher), to znaczy, że po. 
siada on śmigła poza skrzydłami, 
a nie na przwdzie. Jest to całko­
wicie zbudowany z metalu mono­
plan o sJkrzydiłach osadzonych ni­
sko, zaopatrzony w  dwa motory
0 sile 1000 HP każdy. Motory o 
linach aerodynamicznych wbudo. 
wane są w metalowe skrzydła. 
Posiada dwie wieże strzelniaze 
z przodu i z tyłu, całkowicie wol­
ne od ruchu śmigieł, niczym nie 
zasłonięte, talk do obserwacji, jak
1 do strzału. O wielkości samolotu 
można sądzić już z tego, że w e­
wnątrz jest dosyć miejsca, aby 
załoga mogła swobodnie zmieniać 
się i porozumiewać ze sobą bez­
pośrednio, niezależnie od komu­
nikacji wewnętrznej telefonicznej. 
Ponadto samolot zaopatrzony zo­
stał w dodatkowy motor, obsługu­
jący radio, światło, starter i lewa­
ry do lądowania. W ten sposób  
główne motory przeznaczone są 
jedynie do lotu.

dzie kabel, zapuszczał go na dnu 
oceanu. W niektórych miejscach 
porozmieszczano specjalnie skon­
struowane pływające boje, które 
miały znaczyć drogę kabla. Po za 
kończeniu tych prac, udało się za­
pomocą badań podmorskich wy 
znaczyć miejsce, w którym po­
przednio założony kabel się prz°r 
wał i wydobyto go na powierzch­
nię.

Upłynęło niewiele lat od chwili, 
gdy dno mórz całego świata po­
kryło się

GĘSTĄ SIECIĄ KABLI

należących do Tow arzystw  Mię­
dzynarodowych, lub stanowiących 
własność państw, przeważnie ta ­
kich, których interesy kolonialne 
wymagają stałego kontaktu z naj­
bardziej oddalonymi częściami 
świata. Długość kabli podmor 
skich wynosi w łącznej sumie 
przeszło 300 tysięcy mil morskich, 
czyli niemal dwanaście razy tyle, 
ile obwód kuli ziemskiej. Ostatnio 
założony kabel podmorski pomię­
dzy Londynem i New Yorkiem 
stanowiący w łasność W estern- 
Unionu, może przekazyw ać do 
2.500 liter na minutę.

znajduje się w powietrza ułam­
kowy procent t. zw. gazów 
szlachetnych jak helium, ara- 
gon, neon, krypton, ksenon itp.

Od 15 lat profesor uniwersy­
tetu w Kansas dr. Willard Her- 
shey przeprowadza ekspery­
menty z powietrzem syntetycz­
nym, w którym mieszankę ga- 
zów tworzących jądro atmosfe­
ry ziemskiej poddaje  ̂różnym 
zmianom, dla wybadania 
ODDZIAŁYWANIA RÓŻNYCH 
STANÓW POWIETRZA NA

ORGANIZM ZWIERZĄT. 
Próby przeprowadzane do nie­
dawna z t. zw. „tftystą" kom­
pozycją powietrza, w których 
obok 79 jednostek az»tu było 
ściśle tylko 21 jednostek tlenu, 
z wyeliminowaniem gazów szla 
chętnych, wykazywały zabójczą 
działalność dla organizmów 
zw ie rzęcy ch . Na podstawie tych 
doświadczeń, ustalono teorię
0  NIEZBĘDNOŚCI GAZÓW 
SZLACHETNYCH DLA ŻYCIA

ORGANICZNEGO. 
Ostatnie przed kilku tygodnia­
mi przeprowadzone doświadczę 
nia proi. Willarda Hershey 
zdają sie wykazywać zbędność 
aaotu dla życia organicznego. 
W atmosferze syntetycznej, zło 
żonej z 21 tlenu i 79% he­
lium, życie niektórych organiz­
mów zwierzęcych, jak np. bia­
łych myszy znajduje

ŚWIETNE WARUNKI 
ROZWOJU.

Po przeprowadzeniu prób 
z myszami, profesor zamiercm 
przeprowadzić doświadczeni4 
z organizmami wyższego rzędu 
zbliżonymi do organizmu czło­
wieka, Wyniku tych doświad­
czeń oczekują świat naukowy 
ze zrozumiałym zainteresowa­
niem.

Zwiększenie helium w atmo­
sferze ma zdaniem uemnego 
właściwości „bakteriobójcze**
1 tym samym przyczynia się do 
lepszego rozwoju organizmu, 
spotęgowania i przedłużania 
jego żywotności.

San Francisco jest największym 
skupiskiem emigracji chińskiej. 
M ieszka tam 17 tysięcy synów i 
cór „Państw a środka**. W pogoni 
za chlebem j zdobyciem ogłady 
cywilizacyjnej nie zapomnieli jed­
nak  emigranci Państw a Żółtego 
Smoka o solidarności narodowej 
i przywiązaniu d<o opuszczonej 
ojczyzny. To przyw iązanie do ję ­
zyka i rodzimych zwyczajów jest 
u Chińczyków niezwykle silne. 
Dzielnica chińska w San Franci­
sco posiada własny urząd telefo 
miczny obsługujący 2300 abonen­
tów. Do każdego telefonu d o łą ­
czona jest książka telefoniczna, 
sporządzona w języku chińskim.

Druk pisma chińskiego jest b ar­
dzo trudny. Alfabet zaw iera 40000 
znaków. Druk zatem przy pomocy 
tak  olbrzymiej ilości czcionek był 
by niezmiernie utrudniony a prze­
de wszystkim bardzo kosztowny. 
Książka telefoniczna Chińczyków 
w  San Francisco, ponieważ ma

niewielki zasięg, nie została wy­
drukow ana, ale sporządzona w 
sposób, jak  na stosunki am ery­
kańskie niezwykły: ręcznie przy
pomocy pędzla i tuszu. Pracę tę 
wykonał młody chiński kaligraf, 
którego ojciec przez szereg lat 
trudnił się pisaniem książek tele­
fonicznych w San Francisco. P ra­
ca nad spisem abonentów trw ała 
dwa tygodnie. N apisane a raczej 
nam alow ane strony zostały sfoto­
grafowane, a następnie sporządzo­
no z odbitek fotograficznych kli­
sze i dopiero w tedy przystąpiono 
do druku książki telefonicznej. 
Pow stała więc właściwie nie książ 
ka, ale raczej album kopii rysun­
kowych, jedyny w swoim rodzaju 
egzemplarz.

Miasto o tysiącu oblicz
Szasigłiai—najwspanialsza miasto świata
Na Wschodzie mówią: Szang­

haj nie jest miastem, Szanghaj 
jest światem.

M ieszkańcy Szanghaju nie m a­
ją n e r w ó w :  pogoń za fortuną, o- 
pium, kobietami, w ładzą uczyn iła  
z nich autom aty. Gdy w Chapei, 
chińskiej dzielnicy, padają gęsto

Pływająca stacja meteorol glczna
Dla przelotów nad oceanem do­

kładna znajomość warunków mete­
orologicznych jest nieodzownym 
współczynnikiem bezpieczeństwa 
lotu.

W zrozumieniu doniosłej roli ra 
cjonalnie zorganizowanej służby 
meteorologicznej na morzu, towa 
rzystwo „Air France T ransatlan- 
tique“ urządziło, na specjalnie w 
tym celu nabytym statku „Carima- 
re“ , wyposażoną w najnowocześ­
niejsze środki techniczne stację me 
teorologiczną.

W  tych dniach pływająca stacja 
wyruszyła na Atlantyk, by zbadać 
warunki atmosferyczne na słabo u- 
częszczanych dotychczas szlakach 
Oceanu. W yposażona we własną 
radiostację, stacja meteorologiczna 
na „Carimare** będzie mogła poda 
wać samolotom, przygotowującym 
się do przelotu nad Oceanem, do- 
kładne dane o rozkładzie ciśnienia 
nad obszarami Atlantyku. S tac ja  
na „Carimare** posiada tak zwane 
„sondy stratosferyczne**, małe ba-

wznieść na wysokość do 20.000 me 
trów. Na zewnętrznej stronie „son 
dy stratosferycznej** umieszczono 
barometr i termometr. Samoczynna 
radio - nadawcza apara tu ra  sygna 
łowa, umieszczona w baloniku na­
dawać będzie do centrali radiowej

Ohrnk (*/i80LU GbOWYl

[przy PRZEZIĘBIENIU]
IG RYPIE ? KATARZE],
stopień ciśnienia powietrza na d a ­
nej wysokości oraz jego tempera­
turę.

Dane, ustalone przez meteorolo­
gów na „Carimare**, komunikowa 
ne będą drogą radiow ą do centrali 
meteorologicznej w Paryżu, która 
na zasadzie tych danych, uzupehro 
nych doniesieniami statków  trans
atlantyckich będzie mogła opraco- 

loniki, zaopatrzone w  instrumenty | wać możliwie dokładnie mapy me- 
pomiarowe. Baloniki te mogą się teorologiczne.

w * *

SUKNIE ŁUIKI NO W O ŚCI
OSTATNIE 

POLECA JESIENNE
I. SPIESELGUS Ś\V. JER5KA38-2

tel. 12-10-79
przy

H urt
N a le w k a c h

— D e ta l

trupy, huczą działa, grzm ią bom­
by, o trzy kilometry dalej na Nan- 
king-Road, w dzielnicy europej­
skiej, obrzeżonej drapaczam i 
chmur, w biurach pracują jak  
zwykle urzędnicy, maszynistki, 
w bankach toczy się pieniądz, na 
giełdzie dokonywują się tranzak- 
cje. Pogoń za pieniądzem jest sil­
niejsza niż strach przed śmiercią. 
A do strachu, do grozy wojennej 
zdążył się już Szanghaj i jego 
mieszkańcy przyzwyczaić od lat, 
obserw ując stałe przem arsze 
w ojsk japońskich, w idząc ich 
przygotowania systematyczne, ko­
szary, tanki, lazarety...

Szanghaj jest światem całym. 
W  tym mieście, gdzie przebyw a 
stale tylko 60.000 białych, skupiły 
się i przelew ają olbrzymie fortu­
ny, skoncentrow ał się luksus i' 
przepych niesłychany. A tuż obok 
przew spaniałych hotelów, restau­
racji, kabaretów , ulokowała się' 
nędza najohydniejsza, św iat kuli­
sów, rykszów, przewodników, 
dzielnice, gdzie w  wąziutkich u- 
liczkach chińskich za parę groszy 
tudzie jedzą, piją, odurzają się 
opium.

W żadnym z m iast Europy czy 
Ameryki nie może się człowiek 
tak szybko zbogacić lub też zruj­
nować do cna, jak  w  Szanghaju. 
Dzika, nie znająca granic ni ha­
mulców spekulacja szaleje tutaj. 
Wielkie fortuny pow stają z nicze­
go i równie szybko rozpadają się. 
T eraz szaleje pożoga wojenna 
w Szanghaju, ale na Nanking- 
Road, w  pałacach i bankach 
Bund‘u fortuna się toczy kołem, 
ludzie zarabiają i tracą, bo takie 
jest praw o życia w  największym 
mieście Azji.



P ł o n ą c a  g r a n i c a
Ks. Choroba namawia do zniemczenia się

Flotylla d żo itek  w  p łom ieniach
Walki, jakie toczyły się w  pią­

tek, według korespondenta Reu­
tera, należały do najzaciętszych. 
Bitwa, która nieoczekiwanie przy­
brała tak wielkie rozmiary, zda­
niem obserwatorów zagranicz­
nych, pokrzyżowała plany japoń­
skie, zmierzające do opanowania 
Wu- Sung.

Pociski bez przerwy wybuchały 
wokoło pancernika japońskiego 
„lzumo‘‘, który jednakże nie został 
trafiony. Stojący natomiast w nie­
dalekiej odległości holownik chiń­
ski, trafiony kilkakrotnie pociska­
mi, prawdopodobnie chińskimi
spłonął i zatonął.

W dzielnicy Pu -  Tung na sa-> nie ustają ani na chwilę.

mym wybrzeżu wybuchły pożary 
które zmusiły okręty, stojące przy 
wybrzeżu, do odpłynięcia na śro­
dek rzeki.

Konsulat japoński jest poważnie 
uszkodzony. Pomimo to japoński 
konsul generalny i personel konsu 
latu nie chcą ewakuować zagrożo­
nego gmachu.

W dół rzeki płyną liczne dżonki. 
Znaczna ich część stoi w płomie­
niach.

Pociski artylerii chińskiej zasy­
pują koncesję japońską. Pomimo 
ciemności, które zapanowały z na 
dejściem nocy, ogień artylerii i 
trzask karabinów maszynowych

Artyleria chińska skierowała 
swój ogień na dzielnicę Hong- 
Road, zabijając 7 osób. Dwa poci­
ski padły w koncesji francuskiej 
ale nie wybuchły.

Z  pogranicza niemiecko • polskiego 
donoszą o następujących ivypadkach: 

M aturzysta gimnazjum polskiego w 
Bytomiu, Albin Donnerowicz, zlożyl 
10 marca b. r. egzamin do Akademii 
Pedagogicznej i został dopuszczony 
do semestru zimowego 1937-88. Wkró 
tce jednak pozwolenie to cofnięto, ja

.Wesołe Miasteczko*1 w

oraz pogranicza państw 
sąsiednich. W y s y ł k a  
po wpłacie należności 
na r-k Nr. 9389 w P.K.O.NAPA CHIN

„Wiadomości Turystyczne" W a r s z a w a .  Ż ó r a w i a  9. Z przesyłką 50 g

Wojna Kosztuje
Ludność zapłaci

Na porządku dziennym sesji nad 
zwyczajnej japońskiego parlamen­
tu, która rozpoczęła się w piątek 
rano i będzie trwała tylko 5 dni 
znajduje się przede wszystkim 
sprawa kredytów nadzwyczajnych 
przewyższających 2 miliardy jen 
przeznaczonych na kampanię chiń­
ską.

Izba przedyskutuje również pro 
jekty ustaw o pełnomocnictwach 
dla Rządu, upoważniających do 
rozciągnięcia kontroli nad przemy­
słem, handlem i życiem finanso­
wym.

Suma, jakiej domaga się Rząd; 
ma być podzielona w następujący 
sposób: 1422 miliony jen — na po 
trzeby armii, 350 miln. jen na ma­
rynarkę, 250 milionów będzie sta­
nowiło rezerwę w mlnisterium fi­
nansów. Budżet zwyczajny wraz 
z budżetem nadzwyczajnym wy­

niesie 5 miliardów 451 milionów 
jen. Budżet zeszłoroczny wynosił 
2 miliardy 217 milionów.

Na terenie Międzynarodowej Wystawy w Paryżu znajduje się m. in 
„Wesołe Miasteczko**, które ze wzgl ędu na niecodzienne atrakcje jest 
licznie uczęszczane przez zwiedzając ych.

Zdjęcie nasze przedstawia grupę karłów i karlic mieszkających na te­
renie „Wesołego Miasteczka", których występy w teatrze cieszą się dti. 
żym powodzeniem.

ko „udzielone omyłkowo" i  zapowie­
dziano dodatkowe zawiadomienie. Do 
te j chwili zawiadomienie to nic na­
deszło. Analogiczne stanotuisko w po 
dobnym wypadku zajęły kompetentne 
władze szkolne wobec innego ucznia 
gimnazjum  bytomskiego nazwiskiem  
Józef Wodarski.

W  Złotowie odmówiono wystawie­
nia paszportu Polakoioi Augustyno- 

podania moty-

Mussolini i Hitler
Urzędowa zapowiedź spotkania „ideowych krewnych”

BERLIN. (PA T). Oczekiwany 
od 2-ch tygodni komunikat urzę­
dowy, zapowiadający przyjazd 
Mussoliniego do Niem iec, pojawił 
się w Berlinie w późnych godzi­
nach wieczornych w piątek.

O wizycie tej wiedziały tylko te 
odłamy społeczeństwa niemieckie 
go, które mają możność zapozna­
nia się z prasą zagraniczną, miej­
scowe dzienniki bowiem nie po-

Za ciasno Włochom w Lidze
razem z delegatem Abisynii

RZYM (PAT.). Urzędowo komu­
nikują, że Włochy nie wyślą swej 
delegacji na zbliżającą się sesję 
Ligi Narodów, póki stosownie do 
słów wypowiedzianych przez Mus

soliniego w Palermo, nie zostanie 
definitywnie załatw iona spraw a 
wykluczenia delegata Abisynii z Li 
gi Narodów.

Wyrok S. Apelacyjnego
na W elw ela Szczerbow skiego

W piątek w sądzie apelacyjnym 
w Wilnie odbyła się rozprawa 
przeciwko 18-letniemu W elwelowi 
Szczerbowskiemu, skazanemu w 
pierwszej instancji za zabicie w

ISie zam ach - 
lecz cem ent

Koła miarodajne włoskie stano­
wczo dementują pogłoskę jakoby 
wczoraj dokonany miał być nieu­
dany zamach na Mussoliniego 
Bomba, która przez pomyłkę spa­
dła z samolotu wojskowego na 
Via de Nomenta była pociskiem z 
cementu. Pociski takie stale uży­
wane są przez lotnictwo włoskie 
podczas ćwiczeń w rzucaniu 
bomb.

6 osób utonĘło
w szlamie

W Osterode w górach Harzu wy­
darzył się wypadek samochodowy 
który pociągnął za sobą śmierć 6 o- 
sób. Samochód ciężarowy, jadąc w ą­
ską drożyną górską stoczył się w pe­
wnej chwili do głębokiego dołu, wy-

dniu 13 m aja r. b. w Brześciu star 
szego posterunkowego służby śled 
czej Stefana Kędziory na karę 
śmierci.

Przewodniczącym sądu był sę­
dzia Suszczewicz, wolantami S. S 
Jodziewicz i Kwiatkowski. O skar­
żał prokur. Sokołowski, przedsta­
wicielem powództwa cywilnego 
był adw. W ęsławski, bronili adwo 
kaci Rozental i Lewin z W arsza­
wy oraz Czernichów z Wilna.
Świadków ani 
słuchiwano.

biegłych nie prze-

D o k ą d  p a  iś ć ?
Coraz bardziej W arszawa upodab 

nia się do stolic zachodu.
Ostatnio powstało w Warszawie 

Biuro Muzyki i Sztuki, którego zada­
niem jest bezpłatne podawanie obie­
ktywnych wiadomości o charakterze 
każdej sztuki teatralnej, programie 
rewii, lub koncertu, czy też imprezy 
sportowej.

Biuro to, o niespotykanym dotych­
czas u nas typie, prowadzi jednocze­
śnie sprzedaż biletów po cenach zni­
żonych do teatrów ; Kameralnego, Ma 
lickiej. Ateneum i innych, oraz na 
koncerty i imprezy sportowe.

Sprzedaż biletów i udzielanie in­
formacji odbywa się od godz. 9-ej 
rano do 9-ej wieczór bez przerwy.

, . , _____ „  . , , , przy czym zamówione osobiście, lub
pełnionego szlamem. Dwie osoby zdo, telefonicznie bilety odsyłane są na
lały wyskoczyć z samochodu, zaś 6 żądanie do domów bez dopłaty.

, I Znakomite położenie B iura Muzyki 
utonęło. Wszelkie próby wydostania j gztuki w centrum stoIicv (Marszał-
ofiar z rowu okazały się dotychczas kowska 118) rokuje nowemu biuiru

j sprzedaży biletów dużą przyszłość.
(x).

dawały nawet pogłosek zagranicz­
nych na ten temat.

Komunikat niemieckiego biuira 
informacyjnego brzmi: „W dru­
giej połowie września s<zef Rządu 
włoskiego Benito Mus-solini złoży 
kanclerzowi Rzeszy Adolfowi Hit­
lerowi na jego zaproszenie wizytę 
w Niemczech. Jest to zdarzenie o 
niezwykłym i niebywałym znaczę 
niu, że twórca Włoch faszystow­
skich i  twórca narodowo-„so( ja- 
listycznych“ Niem iec w ten spo­
sób osobiście się spotykają. Zet­
knięcie to powinno posłużyć i po 
służy do tego, aby na nowo po­
twierdzić ścisłe ideowe pokrewień 
stwo i łączność tych potężnych ru 
cbów rewolucyjnych, które w oby 
dwu krajach doprowadziły do 
przewartościowania całego życia 
narodowego i państwowego. Cały 
naród niem iecki, zjednoczony w 
narodowym „socjalizmie 1 ze swym 
wodzem na czele przeniknięty 
jest głęboko radością, że wkrótce 
będzie mógł na ziemi niemieckiej 
powitać wodza faszystowskich 
Włoch“.

Ze strony urzędowej niemiec­
kiej nie ujawniają ani ścisłej daty 
przyjazdu, ani też bliższych szcze­
gółów dotyczących przebiegu wi-

yko.OmĄ
S p e c ja ln a  p a s ta  da «*- 
bów  albow iem  ai«  ta -
w ier* ona •zkodliw «j 
k redy, p ow odującej rysy 

1 aa  szkliw ie tęb ó w .

Pasta do tębdw 
.OS SAN"

•  p i te p is u  D ra £«pai«- 
w icza rozpuszcza  kam iad 
sądow y o dśw ieża i od* 

kata-

zyty, co tłumaczy się względami 
bezpieczeństwa.

wi Hanowskiemu be:
WÓVJ.

W  Zakrzeicie żandarm legitymując 
młodych Polaków, odbywających słu­
żbę wojskową w armii niemieckiej, a 
bawiących w  domu na urlopie, o- 
strzegał ich przed uczęszczaniem na 
zabawy polslde.

Tomasz Gwóźdź z  Zandowa, lat 
17, po ukończeniu szkoły powszech­
ne] starał się o przyjęcie w  charakte­
rze ucznia do huty zawadzkiej. Przed 
miesiącem otrzymał z  urzędu pracy 
przydział do te j huty. Zapytano go 
tam jednak, czy należy do SA ., SS. : j 
Hitler-Jug end, lub N SD A B . Gwóźdź | 
odpowiedział, że należy do mniejszo- . t 
ści polskiej. Do pracy dotychczas go , 
nie przyjęto, tłumacząc, że miejsca . 
niema. W  międzyczasie zatrudniono | 
w tejże hude 50 rówieśników Gwoi~\ | 
dzia. Gwóźdź przyznaje się otwa/reże 
do polskości oraz od 1 maja prowa­
dzi agenturę „Nowin Codziennych".

W  Ługnianach (na Śląsku Opol­
ski) odprawiano dotąd nieszpory po 
polsku. Przed kilku tygodniami pro­
boszcz Choroba obwieścił z ambony, 
że nieszpory odprauńane będą na 
przyszłość po niemiecku. Parafianom  
polskim ksiądz doradzał udanie się 
do kościoła w Jełowie, by nauczyć się 
tam psalmów niemieckich. Niemtec- 
ka kongregacja z Jełowa, przybyła  
następnie wraz z organistą do Ług- 
nian  i  zainicjowała nieszpory niemie­
ckie. Ludność wstrzymała się od u- 
działu io nieszporach.

W  Zakrzeicie nauczyciele 
Froelich i Rogenbock oraz ks. * ^
M ehrsmann (znany inicjator Pr°C_ f0 
za modlenie się po polsku) sw „*j- 
dziców, posyłających dzieci na 
ską naukę przygotowawczą do at 
zwracając się do nich z pro-po-“ 
by podpisali t. zw. „Willensef^ ^  
rung", zaioierająCą zgodę na P -fi 
nie dzieci na naukę przygotoioe 
do pierwszej komunii w językd 
mieckim. Dzieci, o których

dawniej do szkołyczęszczały
skiej. Dziś, ze względów gosp0> 
czych, chodzą do szkoły nietitt*6' 
mówią jednak stale w  domu i z  
domem po polsku.

Wystawa Ra lat**

Hiszpańskie
szukają gościn y  i

statki
Agencja Havasa donosi: W e 

czwartek do portu Verdon weszła 
hiszpańska, rządowa łódź podwo­
dna. Dowódca łodzi oświadczył 
władzom portowym, iż łódź jego 
została uszkodzona odłamkiem 
bomby i że zmuszony jest doko­
nać w porcie jej naprawy. Prośba 
ta  została przekazana przez wła 
dze portowe władzom morskim w 
Bordeaux, które zawiadomiły pre­
fekturę o obecności obcej łodzi 
podwodnej u ujścia Girondy.

Równocześnie weszły do portu 
dwa rządowe statki hiszpańskie, z 
których jeden uzbrojony był w 
działa. Do Verdon skierowano 
francuski okręt „Vaudois", który 
ma wykonywać nadzór nad tymi 
trzema hiszpańskimi jednostkami 
morskimi.

***
Kapitan kontrtorpedowca hisz­

pańskiego „Jose Luis Diaz“, który 
został uszkodzony podczas bom ­
bardowania portu Gijon przez sa­
moloty powstańcze, został zaw ia­
domiony przez władze angielskie, 
iz będzie mógł pozostać w porcie 
Falmouth tylko tak długo, jak te­
go będzie wym agała napraw a stat 
ku.

Amunicja, znajdująca się na po

bezskuteczne.

MIESIĄC WRZESIEŃ —
TO NASZ „MIESIĄC 

MŁODZIEŻY".
Zamawiajcie, rozszerzajcie, czy. 

tajcie organ Centralnego W ydzia­
łu Młodzieży P.P.S. „MŁODZI 
IDĄ" — ze specjalnym dodatkiem 
Zlotowym, oraz propagujcie RO­
BOTNICZĄ ODZNAKĘ SPRAW­
NOŚCI w m yśl broszury: „Spraw­
ność ciała i umysłu" w cenie 25, 
gr. za egzemplarz.

8 sierpnia r. b. o d b y ło  się w Ko-
moTowicach (Biała M tp.) uro­
czyste odsłonięcie sztandaru TU R.

Na sztandarze tvidzim y hasło: 
Przez oświatę do wolności!

kładzie hiszpańskiego torpedow ­
ca, została przeniesiona na inny 
sta tex po wejściu jego do portu 
Falmouth.

\

Łot*ieW miejscowości Jelgawa na Jt), 
odbywa się wielka wystawa cbX\ t\. 
jąca dorobek we wszystkich dzi® . 
nach życia Ł°twy. Na tle 
z pawil°nów widzimy łotewski® 
biety w narodowych strojach.

« i m o u
ti

pol o

Pitka nożna
REPREZENTACJE PIŁKARSKIE 

POLSKI NA MECZE 
MIĘDZYPANST WOW.

Reprezentacyjne składy piłkarskie 
Polski na międzypaństwowe mecze z 
Danią i B ułgaria w dn. 12 b. m. zo­
stały już definitywnie ustalone i 
przedstaw iają się następująco:

Na mecz z Danią w Warszawie: 
Krzyk, Szczepaniak - Gałecki, Ko- 
tlarczyk II — Nytz - Piec II, Piec I 
— Szerfke — M atias — Wilimow- 
ski — Wodarz.

Rezerwa: Madejski, Lasota, Odro­
wąż, Pirych i Giedrewicz.

Na mecz z Bułagarią w Sofii: P a ­
włowski, Betchner — Twórz, Góra— 
Wasiewicz — Dytko, Korbas —- Pion 
tek — Wostał — A rtu r — Kisieliń­
ski. Rezerwa: Albański. Giemza i
Danielek.

KLUBY BIELSKIE CHCĄ 
NALEŻEĆ DO KRAKOWA.

W związku z przesileniem w pił- 
karstw ie śląskim kluby bielskie no­
szą się z zamoiarem zgłoszenia na 
Nadaw. Walne Zgromadzenie w dniu 
19 b. m. wniosku o przyłączenie ich 
do okręgu krakowskiego, do którego 
przed kilku laty  należały jako pod- 
okręg.

PIŁKA NOŻNA WE FRANCJI.
Francuski Związek Piłki Nożnej po 

siada w tej chwili ponad 162 tys. za­
rejestrowanych piłkarzy. Do związ­
ku należy 5.553 kluby, z czego 242 
zawodowych. Mecze piłkarskie, roze­
grane w r. b., zgromadziły łącznie 
około 2.500.000 widzów.

a.ek:« oa r @ -łyka

J  *  t  i  $2) ś  

ICoiSagstwo
MISTRZOSTWA KGLARS*^

BRWINOWA.
uf2?;

iWf*

DYMISJA PREZESA PZLA.
Długoletni prezes PZLA inż. W a­

cław Znajdowskj zgłosił rezygnacje 
z zajmowanego stanowiska.

S lffi& S

POWAŻNA KONTUZJA LOUISA.
W czasie meczu z Farrem  Joe Louis 

został boleśnie kontuzjowany w pa­
lec u prawej ręki. Lekarze po meczu 
stwierdzili, że Louis wcześnie, niż w, 
lutym lub marcu r. p. nie będzie 
mógł stanąć na ringu. Wobec tego 
walka jego ze Schmellingiem bedzie 
musiała siłą rzeczy znów być odło­
żona do roku przyszłego. Natom iast 
29.X odbędzie się mecz Braddock — 
Baer.

RKS. Naprzód z Brwinowa N0\d  
dza dnia 5 września propag^11 
zawody kolarskie na 30 kim. dla 
warzyszonych i niezrzeszonych- c£jr
zwycięzców przeznaczono szereg 
nych nagród.

j p g y w a t r e J g

BUDOWA PŁYWALNI W  C
NA UKOŃCZENIU. .gSt

Budowa pływalni w CI'  
już na ukońceniu. Obecnie ° . pif 
ją  się próby techniczne, 20 b. * ns' 
walnia ma być po raz pierws > 
pełnioną wodą, a w październi„kó^* 
dana będzie do użytku 
Na otwarcie pływalni p ro je k t 
są zawody międzyklubowe. ..cr/> 

PŁYWACY MYŚLĄ O WYJ*1
DŹIE DO TURCJI- ^

PZP. prowadzi już petraktart^ifl
sprawie wyjazdu w roku P1?- j  
w czasie tournee do Węgjfr, 1 :» 
sławii do Turcji. W Turcjisławii do Turcji. W T urcji v
becnie Węgrzy i kierownik p0|fi 
Raiki pertrak tu je w imienin ^  
ków w sprawie przyjazdu Km 
ku przyszłym.

D z i s S e f s z e
k a r ł o w a

W WARSZAWIE J6.S0
Na boisku Polonii o ja

mecz o wejście do Ligi P°
Unia.

Na pływalni AZS o 12-ej
ciM1

mecz pływacki juniorów EES 
lonia — PZL — AZS oraz ^
terpolo o mistrzostwo P o lsk i 
Makabi.

NA PROWINCJI -  t P ;
W Lodzi mecz ligowy LK jer*"'
W Krakowie — m ie jsc o w

pilkarsk 'e Cracovia — Wis *
W Katowicach -  m ię d z y ^  W*

turniej zapaśniczy z udzia ^
gićw. jpec*

W WiellSch Hajdukach — 
gowy Ruch — Garbarnia- _ 0dy 

Na Czernej Przemszy z“ A
jakowe.

We Lwowie — mecz h£ ^
— W arta. „niski®

W Poznaniu — ogomop® ^
wody pływackie.

W
» - - i - f ’/.cyS'-Bydgoszczy —  m is. ^

PoisW lun’-orojLg io  r

,twa

koatletyczne Polski 
W Wilnie — mecz o w 

gi Śmigły — Brygada.
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2 w ęd rów ek  po P olsce „A“
p Toruń, w  sierpniu.

tacł>WyS>VVająceS° do Torunia 
n° c2eśni b ' ^ no m iasta , a rów

"e ziawiskaZaSkakUją trzy 0dręb

dniowe +stra .szne w arunki m iesz- 
buta N; 0r,ubskich bezrobotnych, 
'Vszedyi 6lric° w> no i zresztą , ja k  

Wid • endecy.
^ekiu Z' a| em w W arszaw ie  Polus, 
nie ^  . nnoPol, ale n igdy sobie 
Czytn§ ° raza*em> źe m ożna w 
^ T,vr„i?0dobnyin m ieszkać, co°runiu nazywają „bunkram i'1
"a 4o f^sobie wyobrazić długi 
sctirQnv 5° metrów betonowe 
s2ere y w°jskowe .podzielone na 
cztery ma*eńkich komórek, coś 
§otne ,na trzy metry każda. Wil 
Przęs’( ° d°wato - zimne ściany są 
% (j ® metrowej grubości. Świa 
samy odzi przez maleńkie, pod 
k0. sufitem umieszczone okien 
iący 2^ C?cy P‘ecyk, latem rezydu 
kanięm,y na ulicy przed „miesz 
bile n ’ Ićżko albo wprost sien- 
Por̂ i uetonowej posadzce. W 
flotyg Zczeniu po 7 osób. Rekor- 
nastu C2bą było 13- w  tych trzy 
d2iny’ dz*esięć należało do ro- 
'aittg’ a dwćch mieszkało w cha-

* e sublokatorów.
^ ro h 1* ^" 2amieszkują glów tre 
^®8o * ^ ie Pobieraj? oni ża
Ponję ustawowego zaopatrzenia, 
zVwaj aż. ie już wyczerpali, i na- 
Uijti 4 siebie samych „zawodowy 

Cq ornymi 
bottli n° Pomocy Zimowej, bezro- 

^  le korzystali tej zimy wie-
kon<>nieważ ziemniaki pomarzły 
^ pcach.

„bunkrowcy"? La 
ry'Drn,i ich W isła. Są to wszys 

'at i teacy - wędkarze. Od dwócn 
ie się ^ P o s b b  zarobkowania s ta ­
c z e - .  a nich niedostępny. W pro 

go ' t  kart rybackich utrud 
bosi ° S2t karty  na sezon wy 

a  — ' ' ”  -kiay ° rych
^  k=b,e°n e) n ie  p o k ry w a  k o sz -  

.. arty. sp rzętu  i t .  d.

*>§ V
N k^ y "  o ta c z a ją  T o r u ń  d o ść
lają sim P a sem . M ię d z y  n im i tra

0* biĘ|^ w y s Py, tch n ą c e  n ie sk a la
i ^ 0(iów d0 m ó w  i ś w ie ż ą  z ie le n ią
f .Milę ' ^  to  d o ść  d u że  o g r o d y

k{iyZam ieszk a łe  p rzez  N iem
C są hu,2y sarni o so b ie  m ó w ią ,

1 ^ Y łe n  er° W cam i. 
h  ^  tu

A*i_ ZuP ełn ie  u sp r a w ie d liw io -  
ano w ic i, - • -

1 solidni:

‘el rori1 n a le ż y  z w y k le  do  
t_ °dosr\kZ'n y ) w io d ą  ż y w o t  w ie l-  
N k  '0 n y  5 z m kim  n ie  u- 

k i^ llra in ie S^S'e d z '<‘cb s to su n k ó w

podczas gdy połów w 
latach (jak  naprzy-

„ -o no wyrażenia wyspa. 
.. ■ Mu Pefnie usprawiedliwio- 
Jpko j n° wicie mieszkańcy tych 
j ^  (d0S° lidnie budowanych do 

dnei m

K ’v). T r ‘ f-t Z w y l? cz en iem  roda  
k o lo n u  m k ie d y ś  do ta k ie g o  
v ^ c y  . u iem czy zn y . M ło d zi

O  ^ ia trń br,ą Z 0w ych ’ z a m sz ° -
brach ^  a c b. n ieo f ic ja ln ych  

Mn ścia n .  Ju n g d e u tsc h e  P a r te i .  
| S i r ^ a . "lieszkania, do  
V  M s , ,  1 * “  w każdym po-

i a t o £  ety Hi,,sra i i e ‘
8 ° ś  o so b n ik a . Z d a je

się, że są to podobizny Horsta- 
W essel'a.

Niemcy w Toruniu dem onstra­
cyjnie używają języka niemiec 
kiego w miejscach publicznych. Są 
sklepy, gdzie kupiec zwraca się 
do klienta stereotypowym „Was^ 
wtinschen Sie?“ .

Dzięki swej niezaprzeczonej 
pracowitości .oszczędności, a zwła 
szcza wielkiej solidarności naro 
dowej, zb ija ją  dużo pieniędzy, z 
których większa część różnymi 
drogami idzie na podreperowanie 
zagłodzonego Vaterlandu.

W  chwili, gdy piszę te słowa, 
dolatuje mnie z nad Wisły, miesz­
kam trochę poza miastem, sło­
wa Horst - W essel - Lied, śpiew a 
tę melodię, ukradzioną naszym 
niemieckim towarzyszom, jakaś 
kobieca ekipa na sportowej łodzi, 
w itając drugą hitlerowskim wy­
ciągnięciem ręki.

**
*

Endecy toruńscy ,a głównie ich 
organ prasowy „Słowo Pomor- 
skie“, żyją... z żydów. Subsydiu­
ją  oni je dość poważnie ogłoszenia 
mi (np. jeden z potentatów finan 
sowych Torunia, Żyd Liser). Po

za tym „Słowo ‘ skrupulatnie no 
tuje „szabesgojćw  ‘ (Polak, utrzy­
mujący stosunki handlowe z Ży­
dami) i denuncjuje ludzi, jako 
żydokomunę. Czyta się potem w 
tym naprawdę humorystycznym 
piśmie odwołania i zarzekania, że 
się nie jest np. komunistą. „Słowo ‘ 
na n o cy  obowiązujących przepi­
sów prasowych, wzmiankę umiesz 
cza np. p .t. „Żyd X. Y. nie uwa 
ża się za komunistę".

Za to wszystko, co hitlerowskie, 
znajduje żywy odzew w tym ide­
ologicznie pokrewnym piśmie. 
Przyjaźń endecko - hitlerowska u- 
jawnia się na każdym kroku.

#**
Tak wygląda Toruń, stolica je 

dnego z województw, należących 
do Polski „A“. Myślę ,że cechą 
wspólną tej najlepszej kategoró 
w „podziale" naszego kraju jest 
nędza równa o ile nie przew yższa­
jąca nędzy w innych wojewódz 
twach, poza tym — trochę więcej 
samochodów (komunalnych, wyso- 
ko-urzędniczych i należących do 
przemysłowców - Niemców) i do­
bre szosy. AS.

Szkodliwe oszczędności

w Kuratorium Szkolnym w Lublinie
W związku z przeprowadzeniem 

reformy szkolnej, na terenie Ku­
ratorium  Lubelskiego stosuje się 
różne dziwne oszczędności.

T ak  np. w szkołach średnich w 
pierwszej klasie licealnej łączy się 
po 2 klasy różnych typów liceów 
(np. humanistycznego i przyrod­
niczego) na wspólne lekcje. W 
ten sposób na lekcjach m atem aty­
ki będzie wspólnie uczyć się w 
niektórych szkołach po 60 — 70 
młodzieży. I to na  lekcjach m a ­
tem atyki w  starszych klasach.

Jak  będzie w yglądała lekcja w 
tak licznej klasie w naszych w a­
runkach lokalowych, gdy brak 
jest sal odpow iedniej wielkości?! 
Jak  będzie mogła pracow ać mło­

dzież? Trudno sobie to w yobra­
zić. Muszą jednak być przepro­
wadzone oszczędności — mówi 
Kuratorium. T rzeba więc oszczę­
dzać choćby kosztem zdrowia mło 
dzieży i nauczycieli.

Tymczasem ładne pomieszcze­
nie Kuratorium w Lublinie podob­
no ma być luksusowo odnowione 
kosztem 80.000 zł.

Zaoszczędzi się na szkołach po 
wszechnych, na szkołach średnich 
— przede wszystkim zaoszczędzi 
się kosztem zdrow ia uczącej się 
młodzieży. Ale za to Kuratorium 
będzie miało luksusowo odnow io­
ny gmach!

Co na to Min. W. R. i O. P.?

K O M U N I K A T
ICsięgarni ftoSiotniC&ei

W AR SZAW A , UL. CZERW ONEGO KRZYŻ A  YJ
BAR LICK I N . A leksander Dębski. Życie i działalność 1857— 1935 
E N G E L S FR. Pochodzenie rodziny, w łasności pryw atnej j państw a  
M ały rocznik sta ty sty czn y  1937 r. . . . . . .
M apa polityczna Chin, oraz pogranicza państw  sąsiednich  
M apa polityczna H iszpanii . . . . . . . .
NO W ICKI J. W spom nienia starego  działacza .
P U T E K  J. Pod brzem ieniem  starodaw nego m ilitaryzm u  
SK U Z A  W. Fornale. N o w y  poem at w si . . . . .
TRZCIŃSKI W . Z m inionych dni P olsk i podziem nej 1905 —  1918 
W Y SPIA Ń SK I W. Jak  pow stał w szech św iat i człowiek. Przyrodni­

czy  pogląd na św ia t z rysunkam i w  tekście  . . .
U W A G A ! K siążki po cenach zniżonych, które są  na wyczerpaniu: 
GROSSOW IE —  Socjologia  partii politycznej 2.50
K A U T SK Y  K. R ew olucja proletariacka i je j  program  6 .—
N IEDZIA ŁK O W SK I M. T eoria i praktyka socjalizm u w o­

bec now ych zagadnień ' 5 .__
W A SIL E W SK I L. Zarys dziejów  P . p . S. 2.80
Zam ówienia w y sy łam y po uprzednim  otrzym aniu należności na
P. K. O. N r. 1227, p lu s 30 gr . n a  koszta  
cztow ym  (k oszt przesyłk i zł. 1— 1.50)

Polityka z ambony
W Mławskiej Wólce ksiądz 

Ignacy Krajewski pozw ala sobie 
na ustawiczne wycieczki pod a- 
dresem socjalizmu j jego zwolen­
ników.

Ksiądz w brzydkich sło­
wach drwi z tow arzyszy czyta­
jących i kolportujących „Robotni­
ka", pozw alając sobie na aluzje 
np. do czyjegoś kalectwa („ku­
las1). W ygłasza przy tym śmie­
szne tyrady w- rodzaju: „Socja­
lizm jest zgubą narodu" i t. p. Nie

radzi w praw dzie socjalistów  za­
bijać, ale... uw aża, że są szkodni­
kami. Nie cofa się przy tym przed 
używaniem am bony dla zw alcza­
nia przeciw ników  politycznych, 
gdyż sam jako b. radny z ram ie­
nia Str. Nar. jest zaangażow any 
w polityce.

Nie trzeba dodawać, że te ty ra ­
dy z am bony nikogo nie nawrócą, 
lecz osiągną wręcz przeciwny sku 
tek: odstraszą  od kościoła nawet 
i wiernych.

W ia d o m o śc i z caffei 
Polski

DLA FOTOGRAFÓW- 
AMATORÓW.

Komisja turystyczna Polskiego 
Związku Kajakowego ogłosiła kon 
kurs na fotografie amatorskie, 
których tematem mają być frag­
menty szlaków wodnych Pomo­
rza. Pracę konkursowe winny o- 
bejmować 6 odbitek rozm. 13 X 
18 i 1 odbitkę rozm. 18 X  24 — 
wszystko naklejone na jednej kar­
cie. Przy zdjęciach należy zamie­
ścić krótkie objaśnienia, a całą 
pracę zaopatrzyć w godło I skie­
rować pod adresem Polskiego 
Związku Kajakowego w W arsza­
wie, M arszałkowska 97. Dla wy­
różnionych prac przeznaczone są 
nagrody pieniężne.

AFERA FUTRZANA.
W  Sosnowcu wykryto wielką 

aferę skupywania lisów. Do skle­
pów z futrami w Zagłębiu przy­
chodzili osobnicy w mundurach 
kolejowych i kupowali srebrne li­
sy, część płacili gotówką, a na 
resztę wystawiali weksle z pod­
pisami, które się później okazaty 
fałszywymi. Lisy sprzedawano na­

stępnie za gotówkę z dużym zys­
kiem.

Swego czasu ujęto z powodu 
tych fałszerstw urzędnika kolejo­
wego z Mysłowic, Józefa Janotę, 
oraz kuśnierza z Katowic, Izydo­
ra Korna.

Obecnie zatrzym ano głównego 
inicjatora „spółki" aferzystów, E 
ryka Polaka, zamożnego właści­
ciela składu futer w Katowicach. 
On to finansował „przedsiębior­
stwo", dając pieniądze na zaku­
pywanie lisów.

W szystkich osadzono w wię­
zieniu. Straty kuśnierzy w Zagłę­
biu wynoszą kilkadziesiąt tysięcy 
złotych.
ZNOWU BANDYCI ZAMORDO­

WALI GOSPODARZA.
Onegdaj wieczorem został za­

bity przez nieznanych sprawców 
53-1. Michał Czechowicz, w łaści­
ciel folwarku Radkowszczyzna w 
pow. świeciańskim.

Po dokonaniu zbrodni, sprawcy 
zrabowali 300Q zł., po czym zbie­
gli-

min n n
w Zagłębiu

W  „Robotniku" z dn. 17 sierp­
nia r. b. pisaliśmy o akcji stora- 
rzy, prowadzonej przez Centr. Zw. 
Robotników Budowlanych, oraz o 
tym, że przedsiębiorcy na konfe­
rencji w  Insp. Pracy w Sosnowcu 
dawali 5% podwyżki, na co ro­
botnicy nie zgodzili się, a Inspek 
to rat Pracy nie mógł zwołać dru­
giej konferencji.

Obecnie 27 sierpnia r. b. w In­

spektoracie Pracy w Sosnowcu 
odbyła się druga konferencja, na 
której doszło do zaw arcia umowy. 
Robotnicy stolarscy uzyskali 7 do 
9% podwyżki.

Z ramienia Centr. Zw. Rob. 
Budowlanych padpisał umowę 
tow. Kowalczyk.

Na zebraniach spraw ozdaw ­
czych robotnicy wyrazili zgodę 
na zaw artą umowę.

[Co mani robić 
I w b. tygodnia?

6
I  pomeriz

Odwiedzić Salon poka­
zowy E lektrow ni, (M ar. 
sza lk°w ska 150) i kupić 
grzejniki na raty.

7
wiatek

O godz. 17-ej pójść na 
pokaz gotow ania elek . 
trycznością.

8
środa

O g°dz. 17-ej w ziąć (  
udział w kursie gotow a- g 
nia elektrycznością. P r z y l  
okazji kupić M arysi n-g  
p(>winek elektryczny. 1

9
czwartek

Godz. 17.ta. 2-ga lekcja P 
gotow ania elektryczno, fi 
ścią. 1

18
piętek

Godz. 17-ta. 3-cia lekcja.

11
sobota

Spotkanie ze znajom y, 
m i na kaw ie w barze 
elektrycznym  w Salonie  
pokazowym  Elektrow ni.

UW AGA. Salon jest sta le  czyn . 
ny w godz. od 10-ej rano do 7-ej 
wiecz.. N a  m iejscu inform acje, 
sprzedaż ratalna i napraw a grzej- 
ników, oraz przyjm ow anie zg ło . 
szeń na taryfę  blokową i p'h-ady 

1  .schniczue.

W sprawie kwalifikacji nauczycieli
Minister W. R. i O. P. wyjaś­

nił, że nauczyciele szkół średnich, 
posiadający dyplomy, wydane na 
podstawie ustawy z dn. 26 w rze­
śnia 1922 r., uprawniające do na­
uczania we wszystkich klasach 
szkół średnich ogólnokształcą­
cych i seminariów nauczycielskich 
posiadają kwalifikacje zawodowe 
do nauczania w’ gimnazjach i li­
ceach ogólnokształcących i peda­
gogicznych. Nauczyciele zaś, po­
siadający dyplomy, uprawniające 
don auczania danych przedmiotów 
jedynie w kilku klasach szkół śre­

dnich lub seminariów nauczyciel­
skich, posiadają kwalifikację do 
nauczania tych przedmiotów we 
wszystkich klasach gimnazjów 0 - 
gólnokształcących.

O M A D K i D O U S T  SZACHA

Wa r s z a w a

i  ‘ Bent*ey h. w. Alen 112
FILANTROPA

l«hłaa
K iaBica! - u
odbęcj2- .“R yczał inny. — Komitet bibliote­

k i  Bo i 6. iułro Jak zawsze.

^Sielskiego B . K o p e Z ó w n y )

o że!  tA ż "yslgł^^ ‘ zawołał młodzieniec w okularach.
Mę l^upy ^  dzić piątek! Zaklął sier^zyście.

CZuiących  z nim przyjaciół rozległ

S 0 ot^ i V t2erei wesołości-
ZaPom nieć także, że n azyw asz się

S giJe sz cze ,e d e n  2 n ich -
H ck;' ^  *“̂̂ dy1' 6 ês*'eś profesorem — powiedział 

ty *Upejnie 20staniesz nim — to roztargnienie 
CzVtanb0s®iaro^  ”a miejscu — jak u tego starego, 

^  rv4 SrzanU-a masłem gazetę i wziął się do 
ufier - •

zauważył inny.
°Vy  ̂ iych biednych, niemych stwo-
>*» ’ń a n it-  k t o r v  tu ż  w n r n w a r lz i ł  do r n z -który już wprowadził do roz-

x T ą n u t ę 'i  T  “ c  ń i o ż n  •

^ , reHt, ’ , p .°le s'ę śmiać — mruknął mło-
*Uć ^ b°kając !Uger- Sam roześmiał się sucho 

°br°dus2 rUepostrzeżony tej rozmowy, mógł 
Qość tego młodego człowieka, z

której towarzysze jego zdawali sobie sprawę na swój 
sposób. — Mówcie sobie o moim roztargnieniu —  
ciągnął, drapiąc się w nos olbrzymim notatnikiem — 
jedna duża żaba ma więcej rozumu, aniżeli wy w szy­
scy razem wizęci. Patrzcie no tylko. Jeżeli dziś 
jest czwartek, to dlaczego młody Peters nie znajdu­
je się teraz na ulicy w bieliźnie i nie biega przez 
swoje siedem i pół mili, razem z resztą cyrku, a za­
miast tego zabawia się tu sam przysiudami?

— Słuchajcie no go — rzekł Peters, który ubrany 
w krótkie majteczki i sweter, z jedną nogą wycią­
gniętą przed siebie, wykonywał raz po raz szybkie 
ruchy siadania na wyimaginowanym stołku i podno­
szenia się z niego. — Teraz się biega w środy, ośla 
głowo — i tak było przez cały ostatni miesiąc — 
ciągnął, nie przerywając ani na chwilę swego po­
krzepiającego ćwiczenia. — Tracisz kontakt, ot co, 
Giuger! Pownieneś dawać królikom odpoczynek 
częściej, niż robisz to teraz — i przychodzić tutaj, 
aby nam dostarczać trochę tematu do śmiechu.

.Wyciągnął drugą nogę.
— W każdym razie widzę, że masz dobre płuca — 

zauważył Giuger. — Jeżeli byś porafił wciągać po­
wietrze tak samo dobrze, jak je z siebie wydoby­
wasz, mógłbym ci znaleźć zajęcie przy pompowaniu 
powietrza w laboratorium fizycznym.— W tym miej­
scu rozmowę przerwał Verney, który zbiegł po scho­
dach z górnych rejonów i został powitany serdecz­
nie przez całą grupę

— Mam nadzieję, że nie czekał pan długo — rzekł 
do Trenta. — Jak się masz, Giuger. Nie widujemy 
cię teraz często tutaj. Panie Trent, pozwoli pan, że 
panu przedstawię Giugera Simpsona, najlepszego 
sportowca, jakiego mieliśmy kiedykolwiek, teraz 
człowieka nauki. Proszę ze mną — pójdziemy do 
mego biura... na pierwsze piętro.

Poprowadził Trenta po krytych linoleum scho­
dach do wielkiej czytelni, gdzie na jednym końcu 
znajdował się barowy kontuar, przy którym siedzia­
ła jakaś starsza kobieta, zajęta cerowaniem skar­
petki. Grupa młodzieży zajmowała miejsca przy 
długim stole, pochłonięta czytaniem gaziet i m iesię­
czników, — orzeźwiając się napojami, wśród których 
kakao zajmowało poczesne miejsce. Z góry docho­
dziły słabe odgłosy ping-poaga, pomieszane z tupa­
niem i stukiem, świadczącymi iż uprawiane tam by­
ły również bardziej gwałtowne formy ćwiczeń — 
boks i gimnastyka, jak mógł domyśleć się Trent.

Verney otworzył boczne drzwi, z których wcho­
dziło się do małego pokoiku, mającego wygląd wy­
bitnie utylitarny. Stało tam biurko ze zwijanym 
wierzchem, prosty stół i zielona metalowa szafka do 
rejestrów. Gdy weszli do pokoju, wysoki, chudy sta­
ruszek z porządnie utrzymaną białą brodą i w oku­
larach o pozłacanych brzegach, podniósł się żwawo 
od stoołu, przy którym pracował wiecznym piórem 
i linijką.

Kącik radiowy
NIEDZIELA, GODZ. 15.40, OSTATNIA

AUDYCJA KONKURSOWA.
Ze względu na okre urlopów, który 

dla większości rodzin kończy się 7. roz­
poczęciem now-ego roku szkolnego, Pol­
skie Radio postanowiło zorganizować je­
szcze dodatkową audycję konkursową, 
która odbędzie się w  niedzielę, dnia 5 
września o godz. 16.40. Wszyscy, którzy 
clioą wziąć udział w Konkursie, winni 
słuchać tej dodatkowej audycji, która 
będzie już nieodwołalnie ostatnią audy­
cją W ielkiego Letniego Konkursu dla 
radiosłuchaczy. Na uczestników Konkur­
su Polskiego Radia czekają piękne na­
grody, dostosowane do potrzeb wszyst­
kich sfer społecznych w Polsce.

POGODNA NIEDZIELA 
PRZY GŁOŚNIKU.

Radiosłuchaczy czeka w niedzielę, 
dnia 5 września m iła niespodzianka, ja­
ką będzie podw ieczorek  na Targach" 
Wschodnich". Udział przyrzekli popu­
larni na całą Polskę lwowscy artyści, 
przede wszystkim Szczepko i Tońko 
i słynny Strońć. Początek tej arcyweso- 
łej audycji o godz. 17.00.

| Południe niedzielne przyniesie rów­
nież koncert rozrywkowy Małej Orkie- 

j  stry Polskiego Radia pod dyr. Z. Gó­
rzyńskiego z  odziałem  znanych solis­
tów.

Radie warszawskie
NIEDZIELA, 5 września

W AR SZAW A 1: 8 .0 0  P ieśń . 8.03 
Dziennik poranny. 8.15 A udycja dia 
wsi. 9.45 M uzyka pow ażna. 10.45 Or­
kiestra. 11.57 H ejnał. 12.03 M uzyka 
polska. 13.25 K oncert rozrywkowy. 
14.40 A udycja dla dzieci. 15.00 A udy­
cja  dla w si. 16.00 P ieśn i i tańce ludu 
w ielkopolskiego. 16.40 O statnia audv 
e;a Konkursu L etniego P. R. 17.00 
T ransm isja z Targów W schodnich.
19.00 Pow szechny T eatr W yobraźnu
19.35 Straż ogniow a przy pracy.
20.00 P ły ty . 20.35 Program  na jutro. 
2f.40  „U  progu now ego roku szkol­
nego" — przem ów ienie m in. w. r. i 
o. p. prof. W ojciecha Św iętosław skie- 
go. 20.55 P rzegląd  polityczny. 21.05 
Dziennik w ieczorny. 21.15 W esoła au­
dycja Iw . K arpińskiego. 21.40 W ia. 
dom ości sportow e. 22.00 Jan  Brahm s.
22.35 P ły ty . 22.50 O statnie - wiado 
m ości.

W A R SZ A W A  II: 15.00 Zespół sa­
lonowy. 16.00 K oncert londyńskiej 
orkiestry. 22.00 W iadom ości sporto­
we. 22.05 P ły ty .

PONIEDZIAŁEK, 6 WRZEŚNIA.
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.18 Gim­

nastyka. 6.38 Płyty. 7.00 Dziennik poran­
ny. 7.10 Płyty. 8.00 Audycja dla szkół.
11.15 Audycja dla szkół. 11.40 Płyty. 
11.57 Hejnał. 12.03 Dziennik południo­
wy. 12.15 Pogadanka dla gospodyń. 12.25 
P' *y. 12.40 „Futro na zimę". 15.45 Wia­
domości gospodarcze. 15.55 Wiadomości 
z Targów Wschodnich. 16.00 Audycja dla 
dzieci starszych. 16.15 Lekkie piosenki.
16.45 Jak podróżowali dawni Polacy.
17.00 Polska Kapela Ludow-a. 17.50 No­
we prąd/ w łowiectwie. 18.00 Skrzynka 
techniczna. 18.10 Program na jutro. 18.15 
Obce piosenki. 18.50 Pogadanka aktual­
na. '9.00 Miniatury kwartetowe. 19.40 
Pogadanka sportowa. 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20.00 Koncert rozrywkowv.
21.45 ..Pan Tadeusz" — recytuje St. Ja­
racz. 22.00 Pieśni Tatarów. 22.20 Pieśni 
Haydna, Schuberta i Schumanna. 22.50 
Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA II (M okotów), fala 216,8
13.00 (P łyty). 14.00 Informacje i pro­
gram na jutro. 14.06 Płyty. 15.00 Poga­
danka. 15.10 Życie kulturalne stolicy.
15.15 Koncert solistów. 2".00 Wiadomo­
ści sportowe. 22.05 „Powieść bez m iło­
ści", szkic Rojowicza. 22.20 Płyty. 23.15 
Płyty.



Str. „ROBOTNIK

ś C I i U S T
S i A T I S K ^ Ł W S  F. A . A S T A
opro-'ram ie gimnazjów państwowych, istn ie­
ją od 1921 r. Kurs klasy półroczny, wy­

kładają tylko profesorowie gimazjaini. W szystk e klasy rów noległe. Zapisy 
codziennie godz. 5% — S1/, wiecz. 
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Akademia na Czerniakowie
W  piątek  dnia 3 b. m. s ta ra ­

niem Koła Młodzieży P. P. S. na 
Czerniakowie odbyła §tę a k a d e ­
mia na cześć miesiąca i p ropagan  
dy i zlotu.

Akademię zagaił tow. Rubel, za 
prasza jąc  do prezydium tow. Ło- 
packiego. Referat wygłosił tow. 
Praga.  W yw ody  mów cy licznie 
zebrana młodzież przyjm owała  go

rącymi oklaskami.
W  bogatej części artystycznej 

wzięli udział sekcja dram atyczna 
koła Czerniaków oraz centralna 
sekcja d ram atyczna przy W . O. 
K. R. PPS.

Przemówieniem tow. Łopackie- 
go i odśpiewaniem pieśni robo t­
niczych —  akadem ię zakończono.

WB

Krwawy pościg wywiadowców
z a  S t a n d F f a m i

Funkcjonariusze urzędu śled- 
Grochowie już od chwili zabój 
stwa dnia 28 ubieg, m. policjan­
ta  S tanis ław a Andrasika, bez 
przerw y niema! 'przeprow adzali 
obławy we wszystkich „melinach" 
bandyckich, paserskich i złodziej­
skich, nie tylko w  mieście, lecz i 
na peryferiach. W ynikiem tych 
ob ław  było aresztow anie  około 
200 osób, notowanych już w  re­
jestrach urzędu śledczego. ,

Po przeprow adzonych w yw la 
dach i obserwacjach, natrafiono 
wreszcie nocy ub. na kryjówkę 
bandytów , mieszczących się przy 
ul. Opaczewskiej, na Ochocie.

Bandyci, którzy, w edług  przy­
puszczeń władz policyjnych, byli 
spraw cam i zastrzelenia ś. p. An­
drasika zostali widocznie w o s ta t­
niej chwili uprzedzeni, że zblżają 
się w yw iadow cy i policja, gdyż 
szybko opuścili kryjówkę na ulicy 
Grójeckiej, policja natknęła się 
na  dwuch uchodzących bandytów. 
Za uciekającymi pogonili komi­
sarz Miklaszewski i zastępca jego 
Lange, oraz dw aj wywiadowcy.

Poniew aż na wezwanie  ucieka­
jący nie zatrzymali się, przeto ści 
gający zaczęli strzelać. Bandyci 
zaczęli ostrzeliwać się z 4-ch re­
wolwerów. Na ul. Grójeckiej i w y ­
lotach, mimo spóźnionej pory, 
znajdowali się jeszcze przechod­
nie.

W obec  gęstej strzelaniny, p rze­

chodnie zaczęli uciekać, lub kryc 
się w e wnękach bram  domów lub 
sklepów. Pościg trw ał do roku ul. 
Grójeckiej,  Kopińskiej i Kaliskiej. 
W  pobliżu wylotów  tych ulic 
znajduje się słup ogłoszeniowy, 
za którym stało 2-ch w y w iad o w ­
ców. Bandyci w idząc przeciętą c.ro 
gę —  cofnęli się, zamierzając um ­
knąć w  ul. Kaliską. 1 tu jednak 
ucieczkę przecięło im dwuch p o ­
licjantów z 23 komisariatu. W  
miejscu tym odbyła się najw ięk­
sza wymiana strzałów, w wyniku 
której jeden z bandytów  został 
zabity, drugi zaś —  lekko ranny. 
Zabitym jest bandy ta  imientem 
Roman (nazwisko nieustalone). 
Rannym okazał się Czesław Rą- 
balski (Dzielna 4), który otrzymał 
lekki postrzał w  głowę.

Kronika Organ ziiyin i
WARSZAWSKI OKRĘG. KOM.

ROBOTN. PPS.
Posiedzenie p lenarne W . OKR-u 

odbędzie się w poniedziałek dn. 6 
września o godz. 6.30 pp., ul. Dłu­
ga  21. Obowiązuje punktualność.

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY  
WOKR —  PPS. odbędzie się w 
poniedziałek dn. 6 b. m. o godz 
6-ej wiecz. punktualnie.
OKR WARSZAWA-PODMIEJSKA 
W  niedzielę, t. j. dn. 5 b. m., punk 
tualnie o  godz. 10 przed poł. w 
lokalu przy ul. W areckie j 7 na 
parterze, odbędzie się

NADZWYCZAJNA 
KONFERENCJA KOBIET.

Dz. „ P ra g a 1- — w niedzielę dn. 5 
bm. o godiz. 10 rano odbędzie się Ze­
branie organizacyjne dla członków 
Dzielnicy. — W szyscy członkowie o- 
bowiązani są przybyć punktualn ie.

KONFERENCJA BUDOWLA­
NYCH CZŁONKÓW PARTII

odbędzie się w  środę dn. 8 b. m 
o godz. 5,30 p. p. w  lokalu Zw. 
Budowlanych ul. Krucza 7.

W szyscy członkowie partii za- 
nym zobowiązani są do punktual- 
trudnieni w przemyśle budow la­
nego przybycia.

1   .

Nożowcy prasują
w śródm eśaą

Nocy ub .  o godz. 3-ej, na rogu 
ul.  B rack ie j  i Je rozo lim sk ie j ,  n ie ­
znany  sprawca n a p a d ł  i ugodził 
nożem  w plecy, 25-letniego Euge­
niusza D ąbrow skiego (Swiętojer- 
ska 17). R annego  po l ic jan t  p rze­
wiózł do am b u la to r iu m  Pogoto­
wia.

/ a
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Cz y  z n a c i e  w s z y s tk i e  z a l e t y  
PersiPu ? - Pierze, bieli i dezynfe 
kuje równocześnie! - A przy tym  
ochrania  bieliznę, nadajqc jej 
śnieżnej białości. PAMIĘTAJCIE

Wyrób Zakładów „Persil“ Polska Spółka Akcyjna Bydgoszcz
S p r z e d a ł  t y l k o  w p a c ik a c h .  -  W y s t r z e g a ć  s i ę  n a f la d o w i t l c t w .

OGŁOSZENIA DROBNE
A A A A )  TAP C Z A N  if

B w  w f c t i M  jre S Ś t i J !  nowoczesne. Paten tow ane od zł. 45.w®- W* '*=• O T W 'r a o B B 'W j j ’w  Otomanv. Fotele - łóżka Kozetki ori
S praw a  dalszego obniżenia ce-1 

ny benzyny jes t ponow nie ak tua l­
na. Koszt jej s tanowi dużą pozy-1 
cję w  eksploatacji taksów ek  (30%) 
Ponieważ w  międzyczasie liczba 
sam ochodów  w Polsce w zrosła  i 
zużycie benzyny wzmogło srę, 
Szoferzy powołują się na  obie tn i­
cę przemysłu naftowego, że w 
takich okolicznościach będzie rno- 
gła nastąpić wydatniejsza obnfż- 
ka  ceny benzyny.

Ostatnio uzyskano w Min. Ko­
munikacji i zapewnienie, że spra­
w a  ta  jest obecnie rozpatryw ana.  
D alsza obniżka ceny benzyny 
przyczyniłaby się niezawodnie do 
obniżenia nie tylko kosztów eks­
ploatacji taksówek, ale również 
kosztów utrzymania wszystkich 
po jazdów  mechaniczriych.

nowoczesne. Paten tow ane od zł. 45. 
O tomany. F o tele  - łóżka. K ozetki od 
zł. 25. Dogodne w arunki. W ytóm ia 
„Pollo“ , T w arda 4, podwórze na 
prawo.

Prosimy wszystkich naszych warszawskich
ncosuimeratorew o wpłacenie należności za 
m-c bieżący nahtóźniej de 18 września roz- 
nosicielkom naszego wydawnictwa lub w ad­
ministracji czynnej codziennie od 3 do 17-ej.

mmmmmm

D o k ą d  p ó j ś ć ?

BOLACH
GŁOWY
PROSZKI DLA

DOROSŁYCH
I t  Znakiem FabByCZNYW*

a u u

B aczność Motoryzacja! K to chce zo­
stać  szoferem , a  nie może na dłu­

go przyjechać do W arszaw y, niech 
Ukończy K orespondecyjne kursy  szo- 
fersk ie , potem  na  k ilka dni przy  je- 
dz ie n a  naukę jazdy  i egzam in do 
W arszaw y. Zgłoszenia p rzy jm ują  i 
ipform acji udzielają K ursy  samocho­
dowe „A utom oto", Sroczyńskiego 
W rszaw a, Nowy Św iat 46.

r i |T Q A  Rzeraiński wykonywa la-
l u l f t M  nio — solidnie z w ła­

snych i powierzonych fu te r, ostatnie 
modele, oraz farbow anie sposobem 
lipskim M arsz. Focha 3. Tel. 3.35-48.

Dowiesz się, gdy zadzwonisz do now ootw artego B IU R A  M U ZYK I I 
SZ TU K I, M arszałkow ska 118, te l. 341-40, k tó re  udziela inform acji i 
sprzedaje b ilety  po cenach zniżonych do tea trów : C yrulika, M alickiej,
K am eralnego i innych, —  na koncerty  i im prezy sportowe.

N a żądanie odsyłamy do domów bez dopłaty.

Co grają w  teatrach?
TEA TR W IE L K I: Dziś opereA a

Fw ain 'a „Słońce M eksyku* z M ary 
G abrielli, Lenę Żelichowską, Zayen- 
dą, Peteckim , Zniczem , Bolko i in­
nymi.

TEA TR  NARODOW Y: Dziś „Słu. 
ga Jego  Lordowskiej Mości** Barri*- 
ego z W ęgrzynem  w roli ty tułow ej.

TEA TR NOWY — meczynny. W 
końcowych próbach „Trzy asy i je ­
dna dam a’- A m iela w reżyserii Cwoj­
dzińskiego.

TEA TR L ET N I — ostatn ie przed, 
staw ienia komedii Niewiarowicza 
„G dzie. diabeł nie może".

W  końcowych próbach komedia mu 
zyczna „Miłość przy świecach".

TEA TR PO LSK I: G ra dziś i dni
następnych świeżo w ystaw ioną św ie­
tn ą  krotochwilę ze śpiewam i i tańca , 
mi J . Tuwima według komedii Rusz­
kowskiego „Jadzia — Wdowa*.

TEA TR M AŁY: Dziś prem iera
komedii G. B. Shaw ‘a —  „Szczygli 
Zaułek**.

TEA TR M A LIC K IEJ daje dziś po 
raz  70-ty uroczą komedię Niccode- 
m i‘ego „Świt, dzień i noc“ z M alicką 
i W ojteckim .

Dziś 2 p rzedstaw ienia o 4-ej. Bę­
dzie to  jedyna popołudniówka.

T E A T R  K A M ER A LN Y . Dziś i 
codziennie „Skandal w rodzinie K in ­
ga" z Różańską, Bremoczy. Orleń- 
ską, K w iatkow skim , Leśniewskim, 
M alatyńskim  i Rzęckim.

TEA TR W IELK A  R EW IA  (K aro. 
w a 18). W pełnych próbach komedia 
m uzyczna F a rk asa , „K ról n a  jedną 
noc** z G rudzińską, D ym szą i Zniczem 
w rolach głównych. P rem iera  w pier­
wszych dniach w rześnia.

TEA TR 8.15. Dziś kom edia muzy­
czna „N arzeczona zginęła** z Olą 
O barską.

CYRULIK W ARSZAW SKI: Go. 
dziennie „C iotka K aro la" z udziałem 
Bodo, Benity, O rwida, Minowicza i 
innych.

KSIĄŻKI SZKOLNE
DO W SZYSTKICH SZKÓŁ 

UŻYW ANE i NOW E 
B. TAN IO .

J.  BftUMKGLER, S t o  K r z y s k a  6

B E R E T Y
czysto w ełniane poleca

P ierw sza K rajow a F ab ry k a  B eietów
„ T H E  A T L A S  M A S K 11

Skł. fab r. W arszaw a, Mylna 7 
tel. 11-81.36.

R c b o t n  cza  S p ó ł d z i e ln i a  
W y t w ó r c z a

„M E T A L O W IE C ”
W a r s z a w a ,  u . S m o t i a  a  /*

tel. 12.20.37
Fabryka w y r o b ó w  p la t e r owan y c h

Wyrób platerów  najlepszych jakofci 
po cenach b, przystępnych.

M am y zaszczyt zakomunikować 
Sz. P., że z dniem 15 Upca r. b. zo­
sta ł o tw arty  Salon i W ytw órnia Obu­
wia dam skiego i m ęskiego iuksuso. 
wego p. t. „NATAWA" (specjalista  
p latfusów ), w W arszawie, przy ul. 
Senatorskiej 22 w podwórzu na lewo.

Telefon 344-68.
Z pow ażaniem  „NATAWA" 

Senatorska 22 
N. Ajzensztejn

K n t l i r u y  — m ęskie, damskie. 
i W L U l l i  I Kożuszki dziecięce 
poleca pracow nia Tadeusz Rejowsid, 
Miodowa 14 (w  podw órzu) — telefon 
6.32-19.

F R 7 J C  A żelazne, mosiężne, ni.
*Lu L | \ h  klowane, tapczany, wóz­
ki dziecięce, m eble lekarskie , m ate, 
race różnych system ów , odlewy że­
liwne, piece niklowane system u am e­
rykańskiego stałopalne, sprzedaje de­
talicznie po cenach ! I la s s f a l fU
hurtowych fab ryka !• H C U l w I U
W a r s z a w a —- P r a g a ,  Brukowa 4, 
te l. 10-14-66.

Co wyświetlają K in ® *
ADRIA: „Ordynat Michorowski”.
ANTINEA: „Amok** i „Rotmistrz v. 

Werfel**.
AMOK: „Zapomniana symfonia** i

„Kaprys pięknej pani**.
AKRON: „Wyspa w płomieniach** i 

„Sk°wronek‘‘.
AS: „K°enigsmark“.
ATLANTIC: „Statek niewolników*.
BAŁTYK: „Bohaterowie morza".
BIS: „Pasteur" i „Cygańskie dziew  

czę‘‘.
CASINO: „Czarownica z Salem**.
CAPITOL: „Pasażerka na gapę *.
COLOSSEUM: „Trafalgar".
CZARY: „B°gate biedactwo" ; „De­

tektyw z Honolulu".
ELITE: „Nicpoń** i „Bez świadków".
EUROPA: „Panowie t  towarzy.

stw a”.
FILHARMONIA: „Tajny plan 11. 8“.

FILHARMONIA *Sob. 4

M l l i l l t l l D V  ' p a d a  p rzep isow e, 
n U l l l l U l f  I  ub iory  dz iecięce  
n a jtan ie j p o l e c a  „Dom D ziec ięcy"
C 7 & I E J  IK S___ K ram y N alew ko-
3 & H C L I H  w skie v is-a-vis Na
lew ek  5. l e i .  12.18.13.

N a jle p ie j i n a jtan ie j 
kupisz w firm ie

TAJNY PLAN
w ielk i iilm  szpiegow ski 

W roli g łó.vne:

MH MURAT
100% S E N S A C JI! i ■* Zt.

8

. v>
MEWA: „San Francisco" i * 

przygód”. jjjj*
MUCHA: „Miasto Anatol" » " 

szczęścia". j>,
MAJESTIC: „Na drapaczu

1

M A J E S T I C .^
W niedz. o 12 i 2 poranki u'^ y |

Kumorl Taniec I Pio**1*

NA DRAPACZU CHMU11
BALKON PARf**

7 5  ur.
M IEJSKI: „Zielony syKBiłl

5
Po| t , ó .  IsMIEJSKI -

„lidim s p .
z Errol

Ulgowe po  50
za wyj. p rem . «ob. 1 świ*1*.

fi*
.< j *

    EdwardC/YOKn ârsza*k°wsica99- M on-.J L  I J - L i i iU j  d u rk i—p a d a  p rzep iso w e  
szkolne dla panienek i chłopców, f a r - '  

tuszk i, ku rtk i, sw eterki, czapki, be­
re ty . W ykw intna konfekcja dam jka. 
O statn ie nowości sezonu. Ceny naj­
niższe.

□  adio źle działa. Centrum , Napraw 
. Radiowych. Naprawy, przeróbki, stro­
jen ia  superheterodyn. Jedyna autoryzo­
wana obsługa aparatów  Capełlo, Kapsch, 
Eumig, Pańska 7, telefon 6-45-37.

T  łumacz. korespondent polsko-fran. 
i  cusko-niemiecki z p rak ty k ą  w 

przem yśle, handlu, banku i p rasie , 
la t 35, inwalida w ojenny zmieni po­
sadę zaraz. Wołosiewicz, Katowice, 
Paderew skiego 1.

I I R M R Y  dogodne w arunki „Mo
U U I U l l l |  J a 11 Szkolna 1 róg

Św iętokrzyskiej, pierw sze piętro.

M UNDUR! PAS TA Przepisie, wykw.ntne
I ML £ M ub ary dz ec ęce

Nalewki 7, tei. 11-03-38

w detalu

FLORIDA: „N"cny patro" i „Syn
admirała".

FORUM: „Piętro wyżej" i „Mecz
bokserski" L°uis-Braddock.

GDYNIA: „Porwano kobietę" i „Zu- 
zanna idzie w świat".

GLORIA (Marszał. 31): „Świat się 
śmieje" i „Antek policmajster".

ITALIA: „M adam e Lenox".
HELIOS: „Pan redaktor szaleje".
HOLLYWOOD: .Słowik z Wiednia* 

z M. Eggerth.
IM PE R IA L : „N a Sybir".
KOMETA: „Dżentelmen kocha ina­

czej" i rewia.

-  S K O M E T A  —
ul. Chłodna 49, lei 6.48-51.

Dzieje kobiety, k tó ra  ra tu jąc  ro. 
nor oddanego sobie przyjaciela 
postaw iła na k a rtę  w łasne zczę- 

ście m ałżeńskie.

„Dżentelmen 
kocha inaczej i i

Na scenie rewia

MASKA: „Król kobiet" i „Pat i Pa. 
tachon".

MARS: „Szarża lekkiej brygady”. 
METRO: „Ręce zawiniły" i „żona

czy sekretarka".

NOWA TOMBOLA: „Poku** 
bowtór królewski". { tt  ’

PETIT TRIAN O N : „Tyl*
chała" i „Roberta".

P A N : „Książątko". , j f<‘
POPULARNY: „Maria Sto*

wia. j , y
PROMIEŃ: „Biały Tarz*”

ranga“- e* ‘*' t
PRAGA: „Kain i Mabel" » '  -*»’
PRASKIE OKO: „Pan red*

leje*' i dodatki. j<*, ,,
RAJ: „Bohater" i „Wróg > r‘p t rf9> ‘
RIALTO: „Spotkali się *

RENA: „Moskwa —  ®za
RIVIERA: „Czarny orzeł"- (
ROMA: „Orzeł leci do Chi* *
ROXY: „Władca podwodne*

ta“ Ir '*

SOKÓŁ: „Orłow*‘ i , f erde 
śliwia świat".

indySORRENTO: „Ręce za w m - ,
gańskie dziewczę". , . W11

STYLOWY: „Parada gnri* 
wy".

STUDIO; „Truxa‘‘. a.
ŚWIATOWID: „ Burghea^1 
SFINKS: „ślubowanie**.^ ^
ŚWIAT: „Maria Stuart". j ,. 
ŚWIAT: „Srebrna torpe

chana rodzinka4'. rooo**
TON: „Buffalo Bill" z c  1
UCIECHA: „Nie ll* .
U NIA : „Szarża lekkiej

rewia. lunwsk*
VICTORIA ( M a rs z a łk o

„Atak o świcie".

N  A S E Z O N

„SMOR” P I Ó R U  W I E C Z N E
„ Z  A K " WYR0B POLSKI PRZEWYŻSZA DOBROCIĄ FABRYKATY ZASAANitZHE Ż Ą D A J C I E  W E  W S Z Y S T K I C H  S K L E P A C H  Z M A T E R I A Ł A M I  P I Ś M I E N N Y M I  •

========= W ytwórnia w W arszawie, Nowy Świat 39. T elefon 6-1"

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WiNTLROK. Odbito w duukarni Sp. Nakladowo W ydawniczej „Robotnik", W arszaw*! W*C


